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Narada czy parada?
T ak  zwanych narad  gospo­

darczych mieliśmy w  Polsce 
.pomajowej" kilka. Wszystkie 
one skończyły się na niczem, co 
było zgóry do przewidzenia ze 
względu na skład osobisty tych 
narad i  na kierunek polityki rzą 
dów „sanacyjnych", zwołują­
cych te  narady. Były to  poga­
danki w  „swojem gronie", które 
umacniały Rząd i „sfery gospo­
darcze" w  przekonaniu, że „by­
czo jest".

M ożna było przypuszczać, że 
Narada, zwołana przez Rząd o- 
becny, będzie miała inny chara­
kter, zwłaszcza, że p. premjer 
Kościałkowski, replikując z miej 
sca jednemu z posłów sejmo­
wych, oświadczył, że skład Na­
rady nie będzie jednostronny, 
że nie będzie to  narada „sfer 
gospodarczych".

S tało się jednak inaczej. Nie- 
tylko klasowe związki zawodo­
we, ale naw et ZZZ. nie mogły 
wziąć ,udziału w  Naradzie. O- 
czywiście, nie z ich winy. Na­
rada była znowu wymianą zdań 
między przedstawicielami ,,sfer 
gospodarczych" a  Rządem; „sfe­
ry" podyktow ały swoje „dezy­
deraty", k tó re  znamy na pamięć 
od wielu, wielu lat i narada zno 
wu zamieniła się w  paradę prze 
mysłowców i ziemian, k tó ra , do 
prawdy, po tyloletnich doświad 
czeniach może wywołać w naj­
lepszym razie tylko wzruszenie 
ramion.

Kraj się pyta: Po co to wszy­
stko? Czy niewiadomo, czego 
chcą przemysłowcy, czego chce 
„Lewiatan", czego chcą obszar­
nicy? Czy ktokolwiek w  Polsce 
się łudzi, że poglądy „sfer go­
spodarczych" zmieniły się po u- 
padku p. Sławka, że tragiczna 
wymowa min. Kwiatkowskiego, 
ilustrująca okropny stan gospo­
darczy kraju, znajdzie oddźwięk 
w „sferach gospodarczych?".

Czy p. min. Kwiatkowski nie 
załamuje dzisiaj rąk  — o ile na 
serjo traktow ał Naradę — że 
oto jej wynik jest cofnięciem 
wstecz, ku czasom, k tóre on po 
tępił i których, tuszymy, nie 
obciąłby widzieć spowrotem?

Najbardziej może charaktery­
stycznym momentem Narady by 
ło przemówienie jednego z wy­
bitnych przedstawicieli „sfer go 
spodarczych", który stwierdził 
jak niski jest dochód przeciętny 
mieszkańca w Polsce w  poró­
wnaniu z prawie trzechkrotnie 
większym dochodem w e Fran­
cji i na tej podstawie domagał 
się obniżenia... świadczeń spo­
łecznych. Czyli: trzeba zmniej­
szyć stopę życiową mas pracują 
cyoh, by ją powiększyć! Jest 
rzeczą zadziwiającą, jak ci lu­
dzie lubią i umieją uogólniać 
zjawiska, jak  lekceważą dokła­
dne analizy stosunków gospo­
darczo - społecznych, jeśli tyl­
ko chodzi o ich „stan posiada­
nia". Operują pojęciem dochód 
na głowę ludności, jakgdyby 
wszyscy mieszkańcy w  Polsce 
żyli z tak  głodowego dochodu 
ośmiuset kilkudziesięciu zł- ro ­
cznie, który on, dobrodziej z 
„sfer gospodarczych" pragni 
„podnieść przez obniżenie, czy 
zniesienie... świadczeń społecz­
nych. Wychodzi to  na jakąś

niesamowicie dziecinną zabawę 
ludzi starszych i poważnych, 
zabawę w  słowa, w ekonomję, 
v politykę społeczną. A prze- 
:ież czasy są, doprawdy, zbyt 
ńęźkie, by działacze społeczni 

politycy gospodarczy zaba­
wiali się w  jakąś ciuciubabkę.

Oni to  robią w interesie w ła­
snym, ponad który nie potrafią 
się wznieść. Ale czy Rząd rze­
czywiście nie ma ważniejszych

Akcja włókniarzy
Dalsze rozszerzanie się strajku
Już 40.000 robotników stanęło w walce

Łódź, 3 marca.
W poniedziałek wieczorem od­

było się w Łodzi zebranie delega­
tów, w którem wzięło udział oko­
ło 400 ludzi.

Tow. Szczerkowski zreferował 
sprawę dalszej akcji.

Po dłuższej dyskusji przyjęto je­
dnomyślnie rezolucję, że komisja 
strajkowa zrobi dziś wszystko, aby 
te zakłady pracy, które umowy 
zbiorowej nie honorują, a które 

e przystąpiły jeszcze do strajku 
pierwszym dniu — porzuciły pra 

cę w dniu drugim. Jednocześnie 
przyjęto uchwałę, że jeżeli do 
czwartku przemysłowcy nie zmie­
nią swego stanowiska i nie u- 

żądań robotniczych; 
związki zawodowe zmuszone bę­
dą ogłosić STRAJK POWSZECH­
NY w przemyśle włókienniczym w
Łodzi i okręgu.

Ustalono, że w piątek rano od­
będzie się zebranie delegatów, na 
którem zapadnie ostateczna decy- 

tej sprawie. W końcu u- 
chwalono rezolucję, domagając 
sią wprowadzenia 6 godzinnego
dnia pracy.

We wtorek, w drugim dniu straj 
ku, szereg fabryk przystąpił ży­
wiołowo do strajku — i akcja roz­
szerza się z godziny na godzinę.

W ŁODZI stanęło kilkadziesiąt 
zakładów średnich i małych: z du­
żych zakładów pracy — fabryki 
Ajzerta i Ejtingońa.

W PABJANICACH, oprócz fa­
bryki „Krusche i Ender“, gdzie 
strajk nie został proklamowany — 
stanęły wszystkie średnie i drob­
ne zakłady, z wyjątkiem jednej ma­
łej fabryczki. Stanęły również 
wszystkie zakłady chałupnicze: 
mechaniczne i ręczne i powstała 
specjalna komisja strajkowa.

Ogółem w Pabjanicach strajkuje 
63 fabryki.

W ZDUŃSKIEJ WOLI stanął 
cały miejscowy przemysł włókien­
niczy, z wyjątkiem dwuch fabryk, 
w których umowa jest honorowa­
na. Są to fabryki: „Rosen i Wi­
ślicki", oraz „Bracia Piekielny".

W ZGIERZU strajk objął wszy­
stkie fabryki, z wyjątkiem jednej.

W KONSTANTYNOWIE straj­
kuje cały miejscowy przemysł włó­
kienniczy; również w ZELOWIE 
strajkują wszystkie fabryki z wy­
jątkiem jednej, w której umowa 
jest honorowana.

Wśród robotników panuje bar-

Cała prasa londyńska ómawia 
Obrady komitetu koordynacyjnego 
i wyraża przekonanie, że sprawa 
rozszerzenia sankcyj antywłoskich 
zostanie pomyślnie rożstrżygnięta.
Korespondent paryski „Daily Tele- 
graph", Pertinax, oświadcza,
stanowisko, zajęte przez ministra .. . .
Ędena, skonsternowało delegację sobie, ażeby na czele Rządu sta- 

dzo zdecydowany i mocny nastrój francuską. Minister spraw zagra- 1 nęła „godna i silna osobistość".

zadań, niż wysłuchanie opinji i 
dezyderatów „sfer gospodar­
czych"? Jeżeli taka ,,narada" 
może mieć jakiś sens, jeżeli ma 
wzbudzić istotne zainteresow a­
nie w społeczeństwie, to chyba 
tylko pod warunkiem, że będzie 
to wymiana zdań sprzecznych i 
przeciwstawnych, że będzie to 
batalja Doglądów, ódzwiercia- 
dlających całokształt stosunków 
społecznych w kraju, że będzie

oraz pełna solidarność. Na czele 
akcji kroczy związek klasowy.

Prawdopodobnie na czwartek 
zostanie zwołana przez Min. Opśe'. 
ki Społecznej konferencja.

*«*
Do powyższych informacyj, po­

chodzących z godzin wcześniej­
szych, dnia 3 b. ni. możemy dodać 
następujące jeszcze dane:

Strajk zarówno na terenie Ło­
dzi, jak i Okręgu rozwija się i za­
tacza coraz szersze kręgi.

Wczoraj wiecz, na terenie Łodzi 
strajkowało zgórą 20 TYSIĘCY 
ROBOTNIKÓW, ZATRUDNIO­
NYCH W 150 FABRYKACH.

Na terenie Łodzi i Okręgu LICZ­
BA STRAJKUJĄCYCH WYNOSI 
OKOŁO 40.000.

Np. w ZGIERZU na 6.000 zatru­
dnionych stanęło do strajku 5.600. 
Zastrajkowali ponadto nietylko ro 
botnicy fabryczni, ale i pewna licz­
ba chałupników.

Na wczorajszem posiedzeniu Ra 
dy Ministrów Mussolini złożył ob­
szerną deklarację polityczną na­
stępującej treści:

Od ostatniego posiedzenia rady 
ministrów do dnia dzisiejszego 
wojska na froncie erytrejskim pod 
rozkazami marszałka Badoglio od­
niosły szereg wielkich zwycięstw 
pod Amba-Arądam i w Tembienie 
zburzyły północny front abisyński.

Genewa wobec wojny w Afryce
Prasa francuska i angielska o obradach genewskich

Nieoczekiwany obrót, jaki spra­
wa konfliktu włosko - abisyńskie- 
go przyjęła w Genewie, wywołał 
w prasie i opinji francuskiej duże 
wrażenie. Projekt zwołania „ko­
mitetu 13“ dla podjęcia ostatniej 
próby osiągnięcia porozumienia 

sprawie likwidacji konfliktu, 
wywołuje zależnie od nastawienia 
politycznego poszczególnych odła­
mów prasy, różnorodne komenta­
rze. Wszystkie dzienniki są nato­
miast zgodne w określeniu sensa­
cyjnego charakteru tego projektu. 
Dzienniki prawicowe obawiają się, 
że próba pokojowego zlikwidowa­
nia konfliktu, w połączeniu z groź­
bą zastosowania sankcyj. nafto­
wych, może skłonić Włochy dc 
opuszczenia Ligi Narodów i wy­
tworzyć nową sytuację w sprawie 
austrjackiej i w układach lokar-
neńskich.

Prasa lewicowa wita natomiast 
z zadowoleniem decyzje, powzięte 
w Genewie, domagając się konse­
kwentnego ich przeprowadzenia. 
Najostrzejsze stnowisko zajmują 
dzienniki komunistyczne i socjali­
styczne. Organy partji radykałów 
społecznych wskazują na niezwy­
kłą powagę sytuacji, apelując do 
Włoch, by zrozumiały rolę Fran­
cji-

to starcie różnych . stanowisk, 
któreby poinformowało Rząd o 
rzeczywistym stanie rzeczy w 
dziedzinie gospodarczej i dąże­
niach różnych warstw  społecz­
nych. Narada przecież nie obo­
wiązuje, to też tembardziej nie 
należało uczynić z niej jałowego 
widowiska.

(jwb.).

nicżnych Francji, Flandin, nie był 
poinformowany o stanowisku Wiel 
kiej Brytanji w sprawie sankcyj 
naftowych.

Korespondent rzymski „Daily 
Telegraphu" donosi, że ze wzglę

Sytuacja w Japonii
jest wciąż niewyjaśniona

O UTWORZENIE 
NOWEGO RZĄDU. 

Agencja Domei donosi: Spra­
wa utworzenia nowego Rządu 
dotychczas nie została wyjaśnio­
na. Jako  kandydatów na pre- 
mjera wymieniają gen. Ugaki, 
generał gubernatora Korei i 
barona Hiranumę, wice-prze- 
wodniczącego Tajnej Rady Ce­
sarskiej Najwięcej szans posia­
da baron Hiranuma. Ks. Sajon- 
dżi w dalszym ciągu odbywa na­
rady z mężami stanu, m. in. z hr. 
Kiyoura, hr. Makino, bar. W a- 
katsuki, bar. Ikki, min. Yuasa, 
członkiem dworu cesarskiego i 
prm jerem Okadą. Według 
wszelkiego prawdopodobień­
stwa nowy gabinet nie będzie 
miał charakteru wojskowego i 
wojskowy nie będzie stał na je­
go czele. Wszyscy przywódcy 
partji wojskowej zdają sobie 
sprawę z wielkie; odpowiedział- 
ności za ostatnie w ypadki i ni< 
są skłonni b rać udziału w  noli- 
tyce. Zarówno w kołach armji 
lądowej, jak i m arynarki życzą

W Nowej H iszpanii
UGRUPOWANIA W KORTEZACH nifestację, interweniowała gwardja

Jakkolwiek ministerjum spraw 
wewnętrznych nie ogłosiło jeszcze 
urzędowej listy posłów, agencja 
Havasa, na podstawie zebranych 
wiadomości, podaje, że do Korte- 
zów, które zbierają się 16 marca, 
wejdą następujące ugrupowania: 
na 473 posłów prawica posiadać 
będzie 135, centrum 65, w tern par 
tja agrarna 14 i partja Porteła Val 
ladaresa 15, lewica 263, w tem 
unja republikańska 29, lewica re­
publikańska 85, socjaliści 34 i ko­
muniści 14. Pozatem do Korte- 
zów wchodzi 10 nacjonalistów ba­
skijskich.

„POGRZEB" GIL ROBLESA.
W Ęlcoronil (Hiszpanja) odbyła 

się manifestacja wyobrażająca po­
grzeb przywódcy partji faszystów 
skiej Gil Roblesa. Ponieważ wła­
dze nie dały zezwolenia na tę ma-

obywatelska, którą jednak manife 
stanci obrzucili kamieniami. Gwar 
dja zrobiła użytek z broni zabija­
jąc jedną osobę i raniąc kilka.
UTWORZENIE RZĄDU KATA- 

LOŃSKIEGO.
Generał-gubernator Katalonji Mo 

les po przejęciu prezydentury „Ge 
neralidad" przez Companysa zgło­
sił. na ręce Rządu centralnego swą 
dymisję. Compańys zatwierdził 
natychmiast na dawnych stanowi­
skach członków dawnego Rządu 
katalońskiego, w skład którego 
wchodzą: prezydium i sprawy we 
wnętrzne Compańys, sprawiedli­
wość — Iłuhi. finanse — Martin 
F.sterve, kultura — Ventura Ga- 
sols, praca — Martin Barrera, go­
spodarstwo — Comorera, roboty 
publiczne — Pedro Mestres.

(PAT.).

Deklaracja Mussoliniego
o sytuacji politycznej Włoch

du na odniesione zwycięstwo na 
froncie północnym, Włochy nie 
przywiązują wagi do ewentual­
nych prób pokojowego rozwiąza­
nia konfliktu włosko - abisyńskie- 
go. (ATE).

KTO PONOSI 
ODPOWIEDZIALNOŚĆ?

Niektóre dzienniki japońskie 
piszą, że odpowiedzialność za 
wypadki z dnia 26 lutego pono­
szą: minister wojny, gen. Kawa- 
szima, wojskowi członkowie 
Najwyższej Rady Wojennej, 
wśród nich generałowie Araki 
Maizaki, oraz inni funkcjonariu­
sze ministerjum wojny i sztabu 
generalnego. Prasa przewiduje, 
że nowy minister wojny miano­
wany będzie spośród generałów. 
Według „Niszi - Niszi", wojsko­
wi odpowiedzialni za rewoltę 
wkrótce mają ustąpić. (PAT.). 
GEN. DOIHARA ODWOŁANY?

Gen. Doihara wyjechał z Peki­
nu do Hsinkingu, gdzie odbędzie 
konferencję z przywódcami ar­
mji kwantunskiej. Krążą po­
głoski, że Doihara nie powróci już 
do Pekinu i że stanowisko prze­
wodniczącego rady politycznej 
prowincji Hopei i Czahar zostanie 
powierzone innemu generałowi ja­
pońskiemu. (PAT.).

W czasie, gdy w ciągu miesiąca 
lutego operacje w Afryce Wscho­
dniej rozwijały się coraz szybciej, 
kongres amerykański olbrzymią 
większością uchwalił przedłuże- 
ie dotychczasowej ustawy o neu- 
trałnośći aż do 1 maja 1937 r. od­
rzucając w ten sposób wszelkie 
propozycje co do rozszerzenia li­
sty towarów objętych zakazem wy 
wozu oraz nie biorąc wcale pod 
uwagę ligowych namów i zabie­
gów. Jako Włosi winniśmy przy­
jąć z zadowoleniem jasną decyzję 
polityczną Stanów Zjednoczonych, 
ale pragnę dodać, że senatorowie 
amerykańscy, którzy sprzeciwili 
się rozszerzeniu zakazu wywozu 
na naftę i inne surowce przede- 
wśzystkiem oddali wielką usługę 
sprawie pokoju światowego(?).

Ostatnie wysiłki, zmierzające do 
rozstrzygnięcia tak z w. kwestji du 
najskiej bez Włoch a zatem prze­
ciwko Włochom, w myśl zarysów, 
naszkicowanych w Paryżu, ale bez 
udziału Rządu francuskiego, który 
zresztą planów tych nie aprobo­
wał -  upadły. Nie mogło się stać 
inaczej, jest rzeczą prawie zbęd­
ną powtarzanie, że „zbiorowe" u- 
regulowanie spraw nąddunajskich 
nie może odbyć się bez udziału 
Włoch, ani nie może zignorować 
interesów włoskich lub interesów 
państw, związanych z Włochami.

W związku z temi wszystkiemi 
sprawami odbędzie się w Rzymie 
w dniach 18, 19 i 20 b. m. spot­
kanie włosko -  austrjacko -  wę­
gierskie. Drogimi gośćmi Rządu i 
stolicy będą kanclerz austrjacki 
Schuschnigg, minister spraw za­
granicznych Austrji Berger -  Wal- 
denegg, oraz premjer węgierski 
Gombos : węgierski minister spraw 
zagr. Kanya. Spotkanie odbędzie 
się w ramach protokułów rzym­
skich, które w ciągu pierwszych 
dwuch lat swego istnienia wzmo­
cniły poważnie stosunki politycz­
ne i gospodarcze pomiędzy Rzy­
mem, Wiedniem i Budapesztem.

Stanowisko Włoch wobec kon­
ferencji morskiej w Londynie nie 
może zaskoczyć nikogo, kto pa­
mięta deklaracje złożone przez sze 
fa delegacji włoskiej na samym 
początku tej konferencji. Układ o 
charakterze politycznym nie mo­
że być podpisany przez Włochy, 
jeżeli równocześnie będzie im sta­
le groziło zaostrzenie sankcyj.
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Glosy opinii niezależnej
Wyjście z dżungli fikcyj

Piąć wyroków śmierci w Berlinie
Od ob. I. A rnolda, jednego  z 

przedstaw icie li żydowskiej opi- 
n j i  postępow ej, otrzym ujem y a r ­
ty k u ł n a stępu jący ; zamieszcza­
m y go, ja k o  przyczynek do rze­
czowego trak to w a n ia  sp raw y  ży­
dowskiej ze w szystkich punktów  
widzenia. Red.

W  płaszczyźnie stosunków pol­
sko -  żydowskich ciągle jeszcze 
grasują fikcje wzajemnych nie­
znajomości; one właśnie sprawia­
ją, że istnieje trudny do obalenia 
mur chiński pozornej wzajemnej 
obcości. Pierwszą fikcją jest 
twierdzenie o braku łączności du­
chowej społeczeństwa żydowskie­
go z państwowością polską. Fik­
c ji tej zadaje kłam fakt kontaktu 
psychicznego Żydów zagranicą i  
w  Palestynie z Polską. Dalszą 
fikcją jest nadmierne rzekome bo­
gactwo Żydów w Polsce. Tę zno­
wu fikcję neguje życie na zie­
miach polskich prawie 70% lud­
ności żydowskiej, zdeklasowanego 
i  sproletaryzowanego drobnego 
mieszczaństwa.

Fikcją jest ponadto uważanie 
Żydów za obrońców wpływów 
kapitalistycznych w  życiu gospo- 
darczem. Szerokie rzesze ludu ży­
dowskiego wiedzą, że w  ustroju 
kapitalistycznym ostać się nie mo­
gą, i że w  interesie przyznania im 
praw ludzkiej normalnej egzysten­
cji, leży przebudowa ustroju spo­
łecznego i  gospodarczego. Jest 
więc nieprawdą, jakoby ludność 
żydowska była „tylną strażą" ga­
snącego kapitalizmu, przeciwnie, 
nawet w Palestynie czołową rolę 
w  życiu publicznem odgrywa 
Świat Pracy. Agencja żydowska, 
to „Rząd robotniczy", zespolony z 
ugrupowaniami społecznie rady­
kalnemu Wreszcie jest fikcją 
twierdzenie, jakoby cale społe­
czeństwo polskie było antysemic­
kie i  jakoby antysemityzm był ru­
chem ideowym mas. Fikcją jest 
dalej, jakoby masy żydowskiego 
drobnego mieszczaństwa — żyją- 
ce w  warunkach skrajnej nędzy, 
mogły ciążyć ujemnie na sytuacji 
gospodarczej państwa, że realizo­
wanie haseł antysemickich uzdro­
wi życie gospodarcze. Nasuwają 
się więc wnioski, które muszą być 
jasno i otwarcie sprecyzowane, 
które muszą prowadzić do real. 
nych prób rozwiązania kwestji 
żydowskiej. Kwest ja  żydowska, to 
zagadnienie wybitnie państwowe. 
Dlaczego? Przyjmując, że jest 
nadmiar żydów w Polsce- — re­
cepty przez wodzów antysemityz­
mu przepisywane, a  zalecające 
masowe wysiedlanie z Polski ży­
dów zagadnienia nie usuną. A nie 
zlikwidują go dlatego, ileże w  o- 
kresie niemożliwości emigracyj­
nych do innych krajów hermety­
cznie zamkniętych i  autarkistycz- 
nie zorjentowanych nie będzie mo­
żna poprostu żydów z Polski wy- 
transportować, a przynajmniej nie 
w  ten symplicystycznie naiwny 
sposób, jak to sobie panowie z o- 
bozu „narodowego" wyobrażają. 
Przecież jest jednak niezbitym 
faktem, że w Polsce jest wogóle 
nadmiar ludności, nietylko żydow­
skiej i że istnieje brak kapitałów. 
Te fakty rodzą w  zasadzie zaga­
dnienie konieczności emigracji 
nadmiaru ludności do ziem, gdzie 
jest nikłe zaludnienie i  możliwość 
zdobycia podstaw życiowych. Do­
dać należy, że emigracji ludności 
żydowskiej Palestyna —  wskutek 
stanowiska władzy mandatowej, a 
i samej chłonności kraju global­
nie nie załatwi, nie załatwi zaś 
w szczególności na odcinku spau- 
peryzowanego drobnego miesz­
czaństwa, Palestyna jest dostęp­
ną li tylko dla emigracji kapita­
łów z drobnym odsetkiem ludzi 
szukających najemnej pracy. W 
społeczeństwie żydowskiem są sil­
ne tendencje emigracyjne pozapa- 
lestyńskie, zmierzające do wyna­
lezienia państw, dających ziemie 
wolne, skolonizować się dające na 
zasadach spółdzielczości. Miaro­
dajne czynniki społeczeństwa ży. 
dowskiego widzą konieczność emi­
gracji żydowskiej z Polski, dla 
czysto gospodarczych względów, 
nie dlatego, że tego może pragną 
niektóre sfery endeckie, ale rozu­
mieją tę konieczność, jako część 
zagadnienia gospodarczego pol­

skiego w skali państwowej. Sko­
ro tak jest, winny władze pań­
stwowe zagadnieniem tem się za­
jąć i  w  oparciu o instancje mię­
dzynarodowe, postawić tę sprawę, 
jako ploblem międzynarodowy. 
Winny powstać specjalne instytu­
cje już to państwowe, już to spo­
łeczne, któreby tym problemem 
zajęły się realnie. To, co dotych­
czas się dzieje na terenie społe­
czeństw polskiego i  żydowskiego, 
tylko sprawę zaognia i  jej realne 
załatwienie uniemożliwia. Sjoni- 
ści muszą sobie zdać sprawę z 
nieszczęsnego faktu, że problem 
palestyński może ulżyć tylko czę­
ściowo zagadnieniu nędzy żydow­
skie, nie-sjonistyczne, które chwi- 
obecnych formach poświęca m iljo- 
ny ludności żydowskiej w  środko­
wej i  wschodniej Europie na na- 
gładę ekonomiczną. Trzeba pojąć, 
że wynalezienie nowych terenów 
kolonizacyjnych dla ratowania nę­
dzy żydowskiej nie koliduje z 
podstawowemi ideami sjoniżmu. 
Wszystkie inne czynniki żydow­
skie, nie-sjonistyczne, keóre chwi­
lowo jeszcze mają możliwości e- 
gzystencji, winny zrozumieć, że 
ich kwietystyczny oportunizm mo­
że im także wyrządzić szkody mo­
ralne i  materjalne, o ile się oka- 
źe niemożliwość likwidowania pro­
blemu szukania warunków egzy­
stencji dla tych Żydów, którzy do 
Palestyny z braku pieniędzy emi­
grować nie mogą. Proporcje i od­
setki niech sobie sami uzmysło­
wią. W  sierpniu tego roku mają­
cy się odbyć światowy kongres 
żydowski winien się tym proble­
mem zająć i terytorjalizm, t. j. 
ideologję szukania terenów pod 
kolonizację dla szerokich znędz-

Obrona Chin

Powszechna służba wojskowa
Według doniesień z Nankinu I wej w całych Chinach. Obywa

Rząd nankiński powziął uchwa- tele chińscy w wieku od 18 do 
łą natychmiastowego wprowadź 45 lat obowiązani są odbyć 2-le 
enia powszechnej służby wojsko I tnią służbę wojskową. (ATE.),

* *

Decyzja Rządu nankińskiego jes t, oczywiście, odpowiedzią pośred­
nią na rewoltę wojskową w Tokjo.

St. Zjednoczone i Panama
Na mocy podpisanej w ponie­

działek nowej umowy Stanów Zjed 
noczonych z Panamą Panama o- 
trzyma 2 radjostacje, a oprócz te­
go zapowiedziano budowę szosy 
pomiędzy Panamą i  Colon.

Pozatem umowa przewiduje wy­
mianę terytorjów pomiędzy Pana­

mą a Stanami Zjednoczonemi. Pa­
nama ustępuje St. Zjednoczonym 
korytarz, łączący strefę kanału z 
tamą Madden, zaś Stany Zjedno­
czone ustępują Panamie korytarz, 
przechodzący przez strefę kanału 
panamskiego. (PAT.).

OBRADY PAŃSTW 
BAŁTYCKICH.

Z Kowna donoszą: Prasa litew­
ska podaje, iż w  związku z szere­
giem aktualnych spraw politycz­
nych, kolejna konferencja mini­
strów spraw zagranicznych 3-ch 
państw bałtyckich zostanie przy­
śpieszona i odbędzie się nie w  ma­
ju, lecz już w kwietniu r.b.(PAT.) 

CHURCHILL W  RZĄDZIE?  
Dailly Telegraph" donosi, że 

już obecnie należy się liczyć z mo 
żliwością mianowania Winstona 
Churchilla ministrem obrony na­
rodowej. Resort ten ma jak wiado- 

połączyć wszystkie rodzaje 
broni, a więc armję, marynarkę i 
lotnictwo. Nazwisko Churchilla, 
jako kandydata na stanowisko mi 
nistra obępny Anglji, wymieniane 
jest w  ostatnich czasacn na pierw­
szym planie. Wiadomość ta wy­
wołała ożywione komentarze w  an 
gielskich kołach parlamentarnych.

(ATE.).
PO LITYK A  ARABÓW .

Prasa arabska donosi: że król 
Ibn Saud w  czasie swego pobytu 
w Kuwejt, podpisał z Rządem ira- 
skim układ wzajemnej pomocy. W 
myśl tego układu, każda ze stron 
zobowiązana jest śpieszyć z po­
mocą kontrahentowi, wrazie zaa­
takowania go przez stronę trzecią? 
Układ ten ma charakter wyłącznie

Po sześciomiesięcznym przewo­
dzie sądowym w tak zwanym pro­
cesie z ul. Ryszarda w Berlinie, 
został w sobotę ogłoszony wyrok, 
który swą okrutnością przewyższa 
wszystkie inne wyroki w  tego ro­
dzaju sprawach.

5 robotników skazano na karę 
śmierci, 11 osób skazano na cięż­
kie więzienie w ogólnej sumie 133 
lat, jedną osobę skazano na 9 mie­
sięcy, a co do pozostałych osób u- 
morzono śledztwo na podstawie 
amnestji.

W dzień ogłoszenia wyroku 
wzmocniono nadzór w  sali sądo­
wej. Przeszło 90 policjantów zaj­
mowało posterunki na sali sądo­
wej. Prócz policji pełno było po­
między publicznością szturmowców 
brunatnych i  czarnych....... -__

Po ogłoszeniu wyroku obecne na 
sali sądowej matki i żony oskarżo­
nych wybuchły głośnym płaczem. 
Sami natomiast oskarżeni zacho­
wali się godnie i z całym spokojem 
wysłuchali twardych słów, padają­
cych wśród ciszy z ust przewodni­
czącego. Jeden tylko spośród ska­
zanych na śmierć dostał ataku ner­
wowego i przewodniczący musiał 
przerwać posiedzenie oraz polecił 
sprowadzić lekarza.

O co chodziło w tym procesie?
Oskarżonych obwiniano o napad 
i lokal partyjny hitlerowców, 

mieszczący się w domu przy Ri- 
chardstrasse w dzielnicy Neu- 
koelln, przyczem właściciela lokalu 
zabito, a dwuch szturmowców 
ciężko raniono.

Wypadek ten zdarzył się jeszcze 
przed 4 i pół latami, a więc jeszcze 
przed przyjściem Hitlera do wła­
dzy. Sprawa ju ż była raz sądzo.

i w szyscy oskarżeni odbyli już 
karę. Po przyjściu hitlerowców do 
władzy sprawę wznowiono tak sa­
mo, jak sprawę „bohatera" hitle­
rowskiego, Horsta Wessela.

Wypadki, które rozegrały się 
przy ul. Ryszarda w  Berlinie, były 
tylko ogniwem w  łańcuchu aktów 
terorystycznych w jakie obfitował 
1931 rok w  Niemczech, a które na­
leży zapisać bądź na rachunek 
„brunatnych koszul", oądź na ra­
chunek robotników, którzy raz bro­
n ili się, a raz znowu przechodzili 
do ofensywy, przeczuwając zbliża­
jące się brunatne niebezpieczeń 
stwo.

Dla władz zawsze było trudną 
rzeczą ustalenie, która strona jest 
napastniczą, a która tylko broni 
się. Jeżeli wówczas sprawy te 
były trudne do ustalenia, to tem- 
bardziej teraz po upływie tylu lat,

To też w uzasadnieniu wyroku 
sąd zaznaczył, że, jakkolwiek przez 
salę sądową przewinęło się około 
200 świadków, brak jest dowodów

niałych mas żydowskich wypisać, 
jako swoje naczelne zadanie. Wy­
łączną legitymację uczestniczenia 
w tym kongresie winny mieć te u- 
grupowania polityczno - gospo­
darcze, które zdają sobie sprawę, 
że emigracja do Palestyny nie za­
łatwi sprawy. Nie wolno dopu­
ścić, by na tym kongresie spła­
wiono ideologję terytorjalizmu, z 
tego kongresu winno wyjść auto­
rytetem woli światowego żydo- 
stwa, poparte żądaniem pod adre­
sem międzynarodowego sumienia, 
żądanie dania masom żydowskim 
ziemi, pracy i Chleba. Ten kon­
gres winien się stać kontrahen­
tem ze strony żydowskiej z mia- 
rodajnemi państwami kolonizator- 
skiemi w  płaszczyźnie likwidacji 
nędzy żydowskiej na wschodzie 
Europy. Rząd Rzeczypospolitej 
Polskiej, Rząd Państwa, w któ- 
rem znajduje się w  Europie naj­
większe osiedlenie mas żydow­
skich, jest z natury rzeczy najbar­
dziej uprawniony do wystąpie­
nia na arenie międzynarodowej z 
żądaniem tych terenów koloniza­
cyjnych dla swoich właśnie ży­
dowskich obywateli. Czas jest o- 
becnie odpowiedni, czas jest obe­
cnie najwyższy. Niechaj wreszcie 
ustanie nabieranie wody do ust 
przez miarodajne czynniki w tej 
sprawie, niechaj wreszcie ustanie 
maszynowo -  biurokratyczne od­
kładanie tych rzeczy, jako aktów, 
do półek, niech wreszcie nastąpi 
zrozumienie, że nie chodzi tu o u- 
nicestwienie aktów antysemityz­
mu, ale o sprawę naprawdę pań­
stwową, której zrealizowanie dyk­
tuje poprostu polska racja stanu. 

Dr. IGNACY ARNOLD.

NAJTAW2A SZKOŁA JAMOCHODOWA

PRYLINJKI
WABśZAWA JEROZOLIMSKA 2 /

D E P E S Z E
obronny i nie obowiązuje w wy­
padku, gdyby która z układają­
cych się stron prowadziła wojnę 
zaczepną. (PAT.).

WYWIAD STALINA. 
W edług doniesień z Moskwy S ta ­

lin  p rzy ją ł wybitnego publicystę a- 
m erykańskiego, przewodniczącego a- 
m erykańskiego koncernu prasow ego 
Roy H ovarda. S talin  udzielił dzien­
nikarzow i am erykańskiem u kró tk ie­
go wywiadu. (A T E ).

W Grecji

Korpus oficerski
i polityka wewnętrzna

Minister wojny Grecji, gen. Pa- 
pagos, zapytany przez dziennika­
rzy w  sprawie demarchć przedsta­
wicieli armji, oświadczył, że do­
wódcy 4 korpusu arm ji i inni ge­
nerałowie nie ukrywali przed mi­
nistrem zaniepokojenia armji spo- 
wodu ewentualnej współpracy 
stronnictw mieszczańskich z ko­
munistami, którzy dążą do obale­
nia obowiązującego ustroju kon­

stytucyjnego i społecznego. Współ 
praca ta — dodał minister — nie 
jest obojętna dla armji, ponieważ 
jest ona nietylko strażniczką spo­
koju i  bezpieczeństwa kraju, ale 
również instytucyj i ustroju spo­
łecznego. Wkońcu min. Papagos 
zaprzeczył, jakoby oficerowie zwró 
ciii się bezpośrednio do króla czy 
premjera z przedstawieniem po­
glądów armji. (PAT.).

Strajfe w indziarzy  
w Nowym Jorku

Spowodu strajku windziarzy, 
który ogarnął drapacze nieba w 
dzielnicy bankowej wielkich do­
mów handlowych w Nowym Jorku, 
w godzinach przerwy obiadowej 
zgromadziły się na ulicach tysią­
ce pracowników, nie mogąc dostać

się do biur na wyższych piętrach. 
Aresztowano około 30 strajkują­
cych. Burmistrz wydał rozporzą­
dzenie, aby windy uruchomiono we 
wszystkich domach mających wię­
cej niż 6 pięter z pomocą 40,000 
pracowników miejskich. (PAT.).

faktycznych, gdyż świadkowie czę­
sto wzajemnie przeczyli sobie. Sąd 
przeto wydaje wyrok na podstawie 
„zdrowego ludowego rozsądku".

Zarówno z aktu oskarżenia, jak 
i  z uzasadnienia wyroku wynika, 
że usadowienie się hitlerowców w 
domu przy ul. Ryszarda miało na 
celu prowokowanie robotników tej 
dzielnicy, bowiem Neukoelln była 
to dzielnica robotnicza, zamieszka­
na wyłącznie przez socjalistów i 
komunistów. Dom zaś, w  którym 
osiedlili się hitlerowcy, był to naj­
większy koszarowy dom w  tej dziel 
nicy, kamienica o pięciu podwór­
kach, zamieszkana wyłącznie przez 
roootników.

Po ulokowaniu się hitlerowców 
w domu przy ul. Ryszarda, delega­
cja lokatorów zwracała się do wła­
ściciela kamienicy z żądaniem u- 
sunięcia niemiłego lokatora, zda­
rzały się już bowiem wypadki za-

Proces zabójcy Gustloffa
Według informacji prasy szwaj­

carskiej, proces zabójcy Gustloffa, 
Dawida Frankfurtera, odbędzie się 
dopiero jesienią przed sądem kan- 
tonalnym w Chur.

śledztwo obraca się głównie ko­
ło zagadnienia, czy Frankfurter 
działał na własną rękę, czy też był 
on wydelegowany przez zakonspi­
rowaną organizację, zwalczającą

Przegląd prasy

Głosy „(zasu“ i „Polonii"
„CZAS" O SEJMIE. „POLONJA" 
O SPRAWIEDLIWOŚCI W ŻY­

CIU ZBIOROWYM.
Usanowany i uzdrowiony Sejm 

nie spełńił pokładanych w nim 
przez „sanację" nadziei. „Czas", 
który należał do najżarliwszych 
chwalców obecnej Konstytucji i 
ordynacji wyborczej, po doświad­
czeniach ostatnich miesięcy, a 
zwłaszcza po ostatniej debacie 
budżetowej wydaje jaknajgorszą 
opinję o pracy naszej „niższej 
izby":

Rezolucje uchwalone przez  Sejm  
dotyczą spraw  drugorzędnych. Nie 
widać w nich szerszego program u, 
oparcia o ja k iś  sprecyzow any po­
gląd  n a  spraw y gospodarki pań ­
stw ow ej. T ak, ja k  nie zdobył się 
sejm  n a  własne oblicze w  kw estji 
sw ych upraw nień budżetow ych, ta k  
nie w ytw orzył również jak ichś o- 
środów. któreby  sprecyzow ały tak i 
czy inny p rogram , k tó reby  by ły  w 
stan ie  nadaw ać gospodarce p a ń ­
stw ow ej ja k iś  określony kierunek, 
k tóreby w iązały logicznie poszcze­
gólne dezyderaty.

D yskusja  budżetow a w sejmie 
by ła  blada. N ie obfitow ała  an i w 
nam iętne polemiki an i w  w ystąpię 
n ia , któreby  głęb iej poruszały o- 
pinję. Pod koniec dyskusji ożywie­
n ie  przyniosły polemiki posłów  Mie 
dzińskiego z W ierzbickim . N ieste ­
ty  przyniosły one tylko popis k ra- 
som ów stw a i dowcipu. Głębszego 
u jęcia  spraw  budżetow ych nie u j ­
rzeliśm y w w ystąpieniach naw et 
tych  doświadczonych pa rlam en ta ­
rzystów.

O braz, ja k i pozostaw iła nam  dy­
skusja  budżetow a w  sejm ie, nie 
przedstaw ia  się różowo.
„Czas" pociesza się, że Senat

„naprawi" częściowo błędy Sej­
mu, ale przyznje organ konserwa­
tystów:

N ajlepsze naw e t prace  Senatu 
nie zastąp i braków , jak ie  w ykazu­
je  Sejm.

I rozczarowany „Czas” melan­
cholijnie kończy:

Sejmowi n ie  wolno u sta lić , k to  
m a w ykonać budżet, a  n ie  p o trafił 
on powiedzieć co m a być w yko­
nane.

Ale gdyśmy zgóry przewidy­
wali, że tak będzie, wtedy „Czas" 
wymyślał nam od „partyjników".

„Polonia" zestawia bilans 10- 
letnich rządów „sanacyjnych" w  
Polsce i stwierdza, że największą 
ich wadą jest nieprzestrzeganie 
zasady sprawiedliwości w  życiu 
zbiorowym.

O lbrzym ia większość na rodu  n a  
podstaw ie 10-letniego dośw iadcze­
n ia  sądzi, że sanacyjny  dogm at n ie  
w ytrzym ał p róby  życia, a  sanacy j­

czepek kobiet i  dzieci robotniczych 
przez szturmowców. Nie uzyskaw­
szy zadośćuczynienia Od gospoda­
rza domu, lokatorzy 2astrajkowali 
i  przestali płacić komorne, przy­
puszczając, że w  ten sposób zmu­
szą kamienicznika do wymówienia 
lokalu hitlerowcom.

W tej napiętej atmosferze doszło 
do napadu na lokal hitlerowców. 
Przy napadzie tym oddano 25 strza 
łów. Sąd ustalił, że przywódca i 
organizator napadu uciekł zagra­
nicę, a podsądni są tylko współ­
winnymi napadu. Pomimo to pięciu 
skazano na karę śmierci, a proku­
rator domagał się kary śmierci 
jeszcze dla dwuch oskarżonych, co 
do których sąd stwierdził, iż nie 
strzelali, lecz brali udział wyłącz­
nie w  demonstracji przeciw siedzi­
bie hitlerowców w  środowisku ro- 
botniczem.

hitleryzm. Ponadto zostanie Frank 
furter poddany badaniom psychia­
trycznym.

Pierwotny zamiar umieszczenia 
Frankfurtera w  szpitalu został za­
niechany. Nie jest on bowiem cho­
ry na gruźlicę, jak  pierwotnie przy 
puszczano, lecz leczy się od dłuż­
szego czasu na zapalenie kości.

ny  kodeks polityczny je s t źródłem  
w zrostu  nam iętności i  w alk  polity­
cznych, rozdarcia narodu , m arno­
w aniem  s ił społeczeństw a i pań ­
stw a  i  g łów ną przeszkodą w  n a ­
szych dążeniach do pokonania t r a ­
piącego nas k ryzysu  m oralnego, 
gospodarczego i  politycznego. Do­
bro powszechne n ie  może być rea li 
zowane bez p rzestrzegan ia  zasady 
spraw iedliw ości w  życiu zbioro- 
wem. T rzeba  być g łuchym  i  śle­
pym , aby n ie  w idzieć i  m e słyszeć, 
ja k  dziś w szystk ie  w arstw y  i  s ta ­
ny  w  Polsce coraz  głośn iej te j 
sprawiedliwości się dom agają.

O lbrzym ia w iększość narodu  pod 
czas pierw szych w yborów n a  pod­
staw ie  now ej konsty tucji przepro­
w adzonych, k tó re  p rzybrały  cha­
r a k te r  plebiscytu, wypow iedziała 
się niedwuznacznie.

„Polonia" stwierdza dalej, że 
społeczeństwo burzy się i  ma tego 
wszystkiego dość:

Społeczeństwo m a  dziś urobione 
zapatryw anie  n a  dzieje  osta tn ich  
dziesięciu la t Po lsk i i  to  n a  podsta ­
wie w łasnego bolesnego dośw iad­
czenia, św iadectw a p. K w iatkow ­
skiego i rew elacyj gen. S ław oja- 
Składkowskiego. Pow szechne je s t 
przekonanie, gdzie  zaprow adzić nas 
m usi to  kroczenie u ta rtem i ścież­
kam i. Mówią o te m  w szyscy z  trw o 

g ą  i  niepokojem . U  jednych prze 
w aża tro sk a  o sw oje w łasne in te ­
resy , u  innych trw oga  o naszą  
przyszłość, a  u  tych , k tó rzy  nic nie 
m a ją  do s tracen ia  —  a  liczba ich 
rośnie z zaw ro tną  szybkością —  
nienaw iść i  żądza gwałtow nych 
zmian. T ylko ślepy nie w idzi tego, 
co się dzieje, jeno  głuchy n ie  s ły ­
sz y  pomruków. T ylko lekkom yślny 
i w yzuty z  poczucia odpowiedzial­
ności n ie  liczy się z  rozpaczliw ą
rzeczywistością,

S-EK.

Uczczenie zmarłego 
proł. Pawłowa

Rada komisarzy ludowych u- 
chwaliła wystawić zmarłemu przed 
kilkoma dniami prof. Pawłowowi 
pomnik na jednym z placów w 
centrum Leningradu. Ponadto u- 
chwalono nazwać pierwszy lenin- 
gradzki instytut medyczny imie­
niem zmarłego uczonego, Akade- 
m ji zaś Nauk polecono wydać 
dzieła Pawłowa w  czterech języ­
kach, rosyjskim, angielskim, fran­
cuskim i  niemieckim.

Mózg prof. Pawłowa przekaza­
no moskiewskiemu instytutowi do 
badania mózgów. Wdowie zmar­
łego uczonego przyznano doży- 
wocie w  wysokości 1000 rubli 
miesięcznie.
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iflma men gem m i
Prezes organizacyj obszarni- 

tzych, p. Morawski, w  dniu 1-ym 
marca miał rozmowę z korespon­
dentem Polskiego Radja, p. Płat­
kiem, na temat „Narady Gospo- 
darczej^__

Nad wynurzeniami p. Moraw­
skiego możnaby było przejść do 
porządku dziennego, gdyby nie o- 
koliczność, że p. Morawski prze­
mawiał też na „naradzie gospo­
darczej", jako „przedstawiciel rol­
nictwa", a następnie streszczał 
swoje postulaty przed mikrofonem 
Polskiego Radja.

,W moim charakterze, kierowni­
ka Związku Zawodowego Robot­
ników Rolnych Rz. P., znającego 
stosunki, jakie panują na wsi, zmu 
szony jestem zabrać głos, by zde­
maskować hipokryzję i nieszcze- 
rość p. Morawskiego, przywódcy 
obszarników. P. Morawski przed 
mikrofonem Polskiego Radja ubo­
lewał nad tragicznem położeniem 
bezrobotnych na wsi, opisywał los 
matek -  włośclanek, które cierpią 
nad niedolą swoich dzieci, ubole­
wał nad beznadziejnem położeniem 
młodzieży wiejskiej, która nie ma 
widoków otrzymania pracy.

Nie chcemy czytelników nudzić 
szczegółowem wyliczeniem po­
szczególnych tematów, które po­
ruszał p. Morawski.

Stwierdzamy tylko, że wynu­
rzenia p. Morawskiego na temat 
beznadziejnego położenia ludności 
wiejskiej są nieszczere i  sztuczne, 
żeby nie powiedzieć —  mocniej. 
Nieszczerość polega na tern, że p. 
Morawski doskonale wie, w  jak 
nieludzki sposób jego kamraci — 
brać obszamicza, postępują z lud­
nością pracującą na folwarkach. 
P. Morawski wie doskonale, ile 
przekleństw, ile krzywdy jest na 
wsi z w iny — obszarników. Spro­
wadzanie partjami z przeludnio­
nych powiatów robotników sezo­
nowych, którym potem w  pod­
stępny sposób nie wypłaca się na 
Ieżnośd za pracę i  pozostawia się 
na pastwę losu —  jest zjawiskiem 
niemal powszechnem. Łamanie u- 
mów zbiorowych w  rolnictwie i 
obchodzenie ich, godzenie ze wsi 
małorolnych za wyżywienie, albo 
za nędzne uposażenie — oto o- 
braz, którego napróżnoby szukali 
słuchacze Polskiego Radja.

Nie do twarzy p. Morawskiemu 
z jego rozczulaniem się nad nie­
dolą mieszkańców wsi, bo jego 
przyjaciele są głównymi sprawcami 
krzywdy bezrolnych i małorol­
nych.

Przy dawnych rządach, gdy ob­
szarnicy, jako warstwa społeczna 
nie mieli nic do powiedzenia pod 
względem politycznym, położenie 
mas bezrolnych i  małorolnych by­
ło znacznie lepsze. Obecnie zie­
mianie są górą, to też swoją pozy 
cję umieją znakomicie wyzyski­
wać. Niewypłacanie świadczeń

Gdy lody ruszyły...

Sytuacja na rzekach
Centralne władze hydrograficz­

ne otrzymały we wtorek w  godzi­
nach popołudniowych doniesienia, 
iż wszystkie zatory lodowe na W i 
śle ruszyły i  spływają bez prze­
szkód. Przybór wód na Wiśle trwa 
w dalszym ciągu.

Zemsta za wyzysk
W  D ebreczynie n a  W ęgrzech to ­

czył się w  ty c h  dniach proces d u ż ą -  
cej J u l j i  B a lga , oskarżonej o p rzy ­
właszczenie sobie sztucznego podnie­
b ienia sw e j chlebodawczym.

Służąca  p rze d  sądem  przyznała  się 
do kradzieży , a  n a  py tan ie  sędziego, 
w  jak im  celu u k rad ła  p ro tezę , k tó ra  
d la  n ie j je s t  bez w artości, odparła , 
że  w  ciągu  sw ego życia  p racow ała 
już  u  w ie lu  pań , lepszych i  gorszych, 
a le  ż adna  n ie  trak to w a ła  je j  ta k  źle, 
ja k  obecna chlebodawczym. Co w ię­
cej, pracodaw czym  g łodzi ją  sta le , 
w yznaczając je j  tak ie  po rc je  jad ła , 
że m ałem u dziecku n ie  w ystarczy ły­
by. W iedząc, że  bez p ro tezy  je j chle 
bodawczyni n ie  może jeść, z  całą  
św iadom ością z ab ra ła  je j  sztuczne 
zęby, aby  ona także  zaznała  uczucia 
n ie  zaspokojonego głodu.

Sąd skazał w ygłodzoną służącę n a  
trz y  m iesiące w ięzienia z zaw iesze­
niem karg.

robotnikom rolnym, przywłaszcza­
nie sobie cudzej własności pod po 
stacią różnych oddłużeń, oto „dzia 
łalność" obszarników. Większość 
ich prowadzi gospodarkę tak, że 
jeno zadłużają gospodarstwa i  cze 
kają na różne ulgi podatkowe. 
Znam folwarki, w  których zadłu­
żenie wynosi do 1000 zł. na hek­
tar. Zamiast dopuszczać ich do 
głosu na naradach gospodarczych, 
należy ich pozbawić prawa gospo 
darowania i zadłużania gospo­
darstw, nie mają zatem prawa 
przemawiać w  imieniu rolnictwa. 
Są skazani na zagładę i obowiąz­
kiem Rządu jest przyśpieszyć li­
kwidację tak zw. gospodarstw fol 
warcznych, przekazując ziemię 
tym, którzy będą na niej praco­
wali z pożytkiem dla społeczeń­

Zjazd „Unji“ Związków Pracowniczych
Rezolucje. — N ow e w ładze

W. wyniku dwudniowych obrad 
zjazdu „U nji Związków Pracowni­
ków Umysłowych" przyjęto szereg 
rezolucyj w sprawach pracowni- 
czych^które w streszczeniu poda- 
jemy.

Streszczenie poprzedzamy przy­
toczeniem składu nowowybranych 
władz „Unji".

W ŁA D ZE U N JI.
P rezydjum  „U n ji"  składa  się z 

następu jących  osób: p rezes Ludwik 
G rygo ła jty s; w iceprezesi: W łodzi­
m ierz G runw ald, Z ygm unt K allen­
bach, W ładysław  L ew iński; sek re ta ­
rze  genera ln i: S te fan  Gacki, W iktor 
K ośdńsk i, S tan is ław  M ajkowski.

Komitet Wykonawczy p rzedstaw ia  
się , ja k  następu je : Z ygm unt Fedoro, 
wicz, S tan is ław  F re j la ,  S tefan  G ac­
k i, W łodzim ierz G runw ald , Ludw ik 
G rygołajtys, Z ygm unt K allenbach, 
W iktor K ośdńsk i, W ładysław  Le­
w iński, Ludw ik M aciejewski, S tan i­
sław  M ajkow ski, J a n  Niemczyk, 
K onstan ty  Niementow ski, S tan is ław  
Sasim , K azim ierz Sm oleński, E d­
m und Szyszko, E u g en ja  
ska , Zbigniew  Z apasiew icz, I  
m ierz Juszczak.

PO ST U L A T Y  OGÓLNE.
K ongres U n ji stw ierdził, że  klasa  

p rac u jąc a  w  Polsce z najdu je  się w  
szczególnie dężkiem  położeniu. Bez­
robocie w  m iastach  przekracza  1 mi- 
ljon  osób, n a  w si sięga  5% milj. 
głów. W arunk i p rac y  u le g ają  s ta łe ­
m u pogorszeniu. P łace  zeszły do po­
ziomu poniżej wszelkiego minim um  
egzystencji, ru ch  zawodowy doznaje 
u trudn ień  w  postaci szykan ze s tro ­
n y  pracodaw ców  w  stosunku  do dzia­
łaczy  związkowych, ubezpieczenia spo

Pod W arszawą notowano 
wtorek w  południe 346 cm. ponad 
zero wodowskazu. W ładze hy­
drograficzne obliczają, iż kulmina­
cyjna fala minie W arszawę w  no­
cy z 4 na 5 b. m. przy stanie plus 
400 cm. Już 5 b. m. zaznaczy się 
lekkie opadanie wód na W iśle. Kul 
tninacja warszawska dotrze do 
Tczewa dnia 9 b. m.

Wszystkie dopływy W isły są 
wolne od lodów z wyjątkiem Sa­
nu, na którym lody jeszcze spły­
wają.

Na Dniestrze fala kulminacyjna 
minęła Halicz. W  górnym biegu 
rzeki pod M ikołajowem spłynęły 
zatory lodowe. W  dorzeczu Pru­
tu spadły w  ostatnich dniach ule­
wne deszcze, które spowodowały 
ruszenie lodów na Prucie i  jego do 
pływach.

W  dorzeczu W arty  rzeka Pros­
ną jest wolna od lodów. Na Bu­
gu i N arw i lody jeszcze utrzymu­
ją  się. W  dorzeczu Prypeci na 
niektórych rzekach wody wystąpi­
ły na lód, którego grubość zmniej 
sza się stale wskutek panującej 
temperatury.

W dorzecza Niemna 1 Dźwiny 
trwa Jeszcze zima, lody dotychczas 
nie ruszyły. (Press).

stwa. Im wcześniej się to zrobi, 
tern lepiej i  zdrowiej dla gospo­
darki społecznej; przedłużanie e- 
gzystencji wielkiej własności —  to 
zwiększanie zadłużenia, to unie- 
szczęśliwianie ludzi, dających po­
życzki obszarnikom.

Na przestrzeni całej historji Polski 
szlachta odznaczała się brakiem 
poczucia państwowego i była do 
przesady pożądliwa, tuczyła się 
krzywdą miljonów chłopów, bez­
rolnych i  małorolnych. Niema więc 
żadnego sensu gospodarczego i 
społecznego, galwanizować trupa, 
który powinien być zmieciony z 
powierzchni życia polskiego jak- 
najszybciej, by nie straszył swem 
trupiem widmem odradzającej się 
wsi bezrolnej i małorolnej.

J. KWAPIŃSKI.

łeczne, k tórych św iadczenia uległy 
znacznem u pogorszeniu, doprowadzo- 

zostały, w skutek  usunięcia  czyn­
n ik a  społecznego, do dezorganizacji.

K ongres stw ierdził, że zachodzi 
konieczność usunięcia  tego  s ta n u  rze- 

dokonanie zasadniczych
refo rm  społecznych.

Celem podniesienia poziomu płac
należy  w ydać praw o o umowach 
zbiorowych łącznie 
w  zbiorowych z a ta rg a ch  pracy.

Ubezpieczenia spo 
doprowadzone do tak iego  poziomu 
św iadczeń i  tak iego  funkcjonow ania, 
któreby  zapewniły is to tne  zabezpie­
czenie pracowników, potrzebujących 
pomocy w  przypadkach  ziszczenia się 
ryzyk  losowych.

K ongres dom aga się stw orzenia 
Izb  P ra cy , opa rtych  o  następujące  
zasady: całkow ite  wolność ru ch u  za ­
wodowego i  zagw aran tow anie  m u wy 
łącznego w pływ u n a  Izby  P racy , o- 
p a rte  n a  szerokich zasadach wybo­
rów  powszechnych, zapewnienie dro­
g ą  odpowiednich postanow ień u s ta ­
wowych, a w  szczególności wyższych 
składek d la  niezrzeszonych, aby  po­
w stan ie  Izb P ra cy  n ie  osłabiło li­
czebnie ruchu  zawodowego, unieza­
leżnienie od b iurokracji.

K ongres zażądał rozciągnięcia n a  
całe te ry to riu m  
obowiązującego n a  G órnym  Śląsku 
ustaw odaw stw a o rad ach  zakłado­
wych.

P rzep isy  ustaw , zwłaszcza u s ta ­
w y o czasie p racy , pow inny ulec w 
ja k n a j szybszym czasie należytem u 
uspraw nien iu  ustaw ow em u, aby  unik 
nąć  skutków  orzecznictwa sądowego, 
uniem ożliw iającego pracow nikom  do­
chodzenia sw ych praw .

K ongres stw ierdził, iż  jedynym  
skutecznym  środkiem  w alki z bezro­
bociem je s t  skrócenie czasu pracy, 
przy utrzymaniu poziomu płac dzien­
nych, tygodniowych » miesięcznych. 
K ongres w yraził całkow itą  so lidar­
ność z  k la są  robotniczą Polski, w al­
czącą o  6-cło godzinny dzień pracy.

K ongres przeciw staw ił się urosz- 
czianiom W as posiadających, k tó re  
u siłu ją  p rzerzucić cały c iężar k ryzy­
su  n a  b a rld  W ąsy p rac u jąc ej. W e­
zw a ł pracow ników  um ysłowych, by 
w raz  z k la są  robotniczą w alczyli 
rea lizac ję  refo rm  społecznych i p 
p raw ę  płac.

N A RA DA  GOSPODARCZA.
Z jazd  stw ierdził, że odbyta  o s ta t­

nio n a rada  gospodarcza w yraża ła  
ty lko  postu la ty  przem ysłu, handlu, 
finansów , w łasności w ielkorolnej, 
oraz  w  pew nej m ierze  rzem ioś

SPR A W Y  EM ERY TÓ W .
W  spraw ie dek re tu  P . P rezyden ta  

z dn. 3 g rudn ia  1935 r .  o  zmianie 
niek tórych  z aopa trzeń  em erytalnych, 
k tó ry  n a ru sz a  praw no -  p ryw a tne  u- 
mowy em ery ta lne  w zgl. służbowe, 
Z jazd dom aga s ię  ponownego roz­
p a trzen ia  te j  sp raw y  i w ydania  no- 
w eli, w strzym ującej ważność w yda­
nych zarządzeń  a ż  do czasu  zbada- 

a k tualne j sy tu a c ji finansow ej 
przedsiębiorstw  uw aln ia jące j od re ­
dukcji em ery tu ry , nieprzekraczające  

z ł. m ieś, i  ogran iczającej reduk ­
c je  innych em ery tu r.

SKŁADKA EMERYTALNA.
U nji ZZPU . przeciw staw ia 

> obniżenia gó rnej 
g ran icy  w ynagrodzeń, stanow iących 
podstaw ę do w ym iaru  sk ładek  i  św iad

Sytuacja na froncie
Kom unikaty w ło s k ie , doniesienia  ab isyńskie  i p lo tk i londyńskie

O przebiegu słynnej bitwy na 
froncie północnym, w  dalszym 
ciągu brak wiadomości ze stro­
ny abisyńskiej. Musimy zatem 
podawać przebieg dalszych w y­
darzeń według komunikatów 
włoskcih.

Wczoraj komunikat marsz. 
Badoglio brzmiał następująco:

„Wojska nasze bez przerwy 
prowadzą dalej oczyszczanie 
wstrząśniętego przez wałki ob­
szernego placu bojów w  Tem- 
bienie. Samoloty nie dają prze­
ciwnikowi wytchnienia, ścigając 
grupy, które usiłują dotrzeć do 
urwistych przełęczy Setnjenu, 
Skutki klęski przeciwnika, jak

czeń, a  tern bardziej do w yłączenia 
osób, otrzym ujących  w ynagrodzenie 
ponad pew ną gran icę, od obowiązku 
ubezpieczenia zarówno ze w zględów 
ubezpieczeniowych.

SPRAW Y U BEZPIECZEŃ .
W  spraw ach ubezpieczeń społecz­

nych, K ongres dom aga s ię  w prow a­
dzenia obniżki gran icy  w ieku, u p ra ­
w nia jącej do pobieran ia  r en ty  s ta r ­
czej z  65 n a  55 la t  i  złagodzenia w a­
runków, od których  je s t  uzależnione 
praw o do re n t wdowich.

N astępnie  K ongres podnosi ro lę  u- 
bezpieczeń społecznych w  zaspakaja ­
n iu  po trzeb  społecznych, w  zwiększe­

„Biała Księga"
w  spraw ie  obrony narodow ej A nglji

Wczoraj rano ukazała się w 
Lońdynie „B iała Księga" w  spra- 
wie obrony narodowej. Księga ta, 
zawierająca 18 stron, po przed­
stawieniu sytuacji w  ciągu kilku 
ostatnich lat, podkreśla, że Wielka 
Brytanja w  obecnej sytuacji świa­
towej nie miała innego wyjścia, 
jak przeprowadzenie rewizji swych 
zbrojeń i  wyszukanie niezbędnych 
środków, umożliwiających zabez­
pieczenie przed napaścią, a które 
jednocześnie pozwoliłyby Wielkiej 
Brytanji wypełnić je j zobowiąza­
nia międzynarodowe przez wzię­
cie udziału w  akcji wspólnej.

Plan dozbrojenia, wedle „Białej 
Księgi", wygląda ja  knastępuje: 
zamierzone jest nietylko zbudo­
wanie nowych jednostek bojo­
wych morskich w  tempie szyb- 
szem, aniżeli w  ostatnich latach, 
lecz również wypełnienie istnieją­
cych luk. Do końca r. 1936 siły 
głównych mocarstw morskich by­
ły ustalane na podstawie trakta­
tów. Po obecnej konferencji mor­
skiej można się spodziewać conaj- 
wyżej uprzedniej modyfikacji za­
mierzonych programów zbrojeń i 
pewnych ograniczeń jakościowych.

Przewidywane jest również po-

Strajk „polski" w  Krakowie
Nieludzki postępek fabrykanta

Strajk okupacyjny robotników 
fabryki „Suchard" w  Krakowie 
trwa w  dalszym ciągu. Strajkuje 
450 osób, w  tern 75 proc, kobiet. 
Nastrój strajkujących — zdecydo­
wany.

Dyrekcja, chcąc zmusić strajku­
jących do opuszczenia fabryki, za­
broniła dostarczać im żywności o- 
raz odcięła wodę.

Skutkiem tego nieludzkiego za­
rządzenia 4 osoby zemdlały. Ten 
niesłychany postępek dyrekcji spot 
kał się z potępieniem całej opinji 
robotniczej. Przed budynkiem fa­
brycznym, otoczonym kordonem

Kto raz skorzystał 
z komunikacji 

powietrzne, 
zostale ,ej sta­

łym zwolennikiim

to ujawnia się coraz bardziej, są 
katastrofalne. Przeciwnik pozo­
stawił na placu kilka tysięcy lu­
dzi. Straty włoskie dochodzą 
do 30 oficerów i 450 żołnierzy 
Włochów, a i  10 tubylców zabi­
tych i ranionych. Dwa samoloty 
włoskie nie powróciły do swoich 
baz. Po raz pierwszy w  dzie­
jach strategji kolonjalnej użyto 
do walki liczne i duże jednostki 
sił zbrojnych jednocześnie z im­
ponującą liczbą zmotoryzowa­
nych dział o średnim i małym 
kalibrze, a także czołgów szyb­
kobieżnych. Chmura samolotów 
połyskiwała na niebie.

Podczas bitwy uruchomiono

n iu  spożycia w ew nętrznego, w  kap i­
ta lizac ji, w  akcji inw estycyjnej, po­
czem  stw ierdza , że do czasu  w pro­
w adzenia sam orządu w  ubezpiecze­
n iach  społecznych —  św ia t p racy , n ie  
może ponosić żadnej odpowiedzialno­
ści za  ich  s ta n  finansowy.

PR ACOW NICY SK LEPO W I. 
K ongres polecił K om itetow i W y­

konawczem u „U n ji"  podjęcia kroków 
o zm ianę przepisów  o czasie p rac y  w 
handlu, o  urlopach  pracowników 
sklepowych, o  to , by  czas otw arc ia  
sklepów  ograniczony by ł do 8 -d u  g. 

dobę.

ważne zwiększenie lotnictwa mor­
skiego; którego załogi mają  dojść 
do 6 tysięcy ludzi przy końcu 
1937 r.

W  sprawie arm ji lądowej Rząd 
zamierza sformować 4 nowe bata- 
ljony piechoty oraz gruntownie 
zmodernizować uzbrojenie i  wyek­
wipowanie armji. Przedewszyst- 
kiem zostanie gruntownie zmoder­
nizowana artylerja połowa, poza- 
tem Rząd będzie dążył do zwięk­
szenia arm ji terytorjalnej. Wresz­
cie ma zostać wzmocniona ochro­
na wybrzeża W. Brytanji i  krajów 
zamorskich oraz zostanie w szyb- 
kiem tempie wzmocniona obrona 
przeciwlotnicza, mająca na celu 
ochronę ośrodków przemysłowych.

Jeśli chodzi o koszt programu 
dozbrojenia, to wedle „Białej Księ­
g i", wszelkie próby ustalenia cyfr 
byłyby obecnie przedwczesne, zaś 
pierwotne obliczenia wydatków na 
rok najbliższy, podobnie jak na 
lata następne, będą musiały być 
znacznie zwiększone. Wobec bra­
ku jakiegokolwiek planu rozbroje­
nia, wydatki na cele obrony nie 
dadzą się ustalić, napewno jednak 
poważnie przekroczą pierwotne 
przypuszczenia. (PAT.).

policji, gromadzą się rodziny straj 
kujących oraz tłumy robotników, 
którzy w  ten sposób solidaryzują 
się ze strajkiem.

Wieczorem odbyła się konferen 
cja w  Inspekcji Pracy w  sprawie 
zatargu.'

V
Związek Rob. Przem. Spożyw­

czego, Oddział III, w  Krakowie, 
zwraca się tą drogą do całej kla­
sy robotniczej o pomoc dia straj­
kujących.

K atastro fa  k o le jo w a
W  pobliżu R evelstoka w  K ohunbji 

b ry ty jsk ie j w sku tek  podm ycia to ru  
przez  topnie jący  śn ieg  w ykoleił się 
parow óz, w padł n a  zatrudnionych 
p rzy  sp rzą ta n iu  śniegu  robotników . 
.O fiarą  k a ta s tro fy  padło 18 osób za ­
b itych  i  8  ranionych. (P A T ,),

dla transmisji ponad 800 poste­
runków radjowych.

Samoloty włoskie rozrzuciły 
wczoraj na nieokupowanych 
przez wojska włoskie teryto- 
rjach Abisynji ulotki w  językach 
włoskim, amharyckim i tigrej- 
skim, zawierające następującą 
charakterystyczną treść:

„Armja najpotężniejszego 
wśród potężnych władców, kró­
la włoskiego, zadała klęskę woj­
skom króla królów na dwuch 
kresach jego państwa. Generał 
Graziani zniweczył armję Rasa 
Desty, samoloty włoskie zbliża­
ją się do Addis Abeby, marsza­
łek Badoglio zwyciężył armje 
Rasów Kassy i Seyuma. Armje 
włoskie idą dalej naprzód. Nie 
będziecie mogli stawić im czoła. 
Jeżeli przyjmiecie wojska wło­
skie jak przyjaciół, uszanują one 
wasze domy, świątynie i kobie­
ty, nie zamącą waszych prac. 
Jeżeli będziecie stawiać opór, 
żołnierze nasi będą bezwzględ­
ni tak, jak karabiny, które im 
towarzyszą".

***
Cała Abisynja obchodziła 

wczoraj 40-tą rocznicę zwycię­
stwa nad Włochami pod Aduą 
w 1896 r.

Z tej okazji odbyło się w ka­
tedrze uroczyste nabożeństwo, 
na którem obecna była cesarzo­
wa, dygnitarze abisyńscy a tak­
że oficerowie Askarysów ery- 
trejskich, którzy przeszli na stro 
nę absiyńską . Po nabożeństwie 
oficerowie ci przemawiali do tłu 
mów.

Grasmacz Tsagai, były oficer 
Askarysów włoskich w Asma- 
rze, mówił m. in.: Włosi obcho­
dzili się z nami dobrze, ale po­
czuliśmy zew krwi i oto przy­
byliśmy tu, gotowi walczyć i u- 
mrzeć za Abisynję, naszą praw­
dziwą ojczyznę, Miejcie odwa­
gę. Wszyscy tubylcy erytref- 
scy, którą są obecni na froncie 
północnym po stronie Włochów, 
pójdą za naszym przykładem. 
Było nas pod Dolo 6000 łudzi, 
zbuntowaliśmy się przed paru 
tygodniami przeciw Włochom, 
w  walce z Włochami zabiliśmy 
60 oficerów i  wielu żołnierzy, 
poczem wyruszyliśmy w  kierun­
ku kraju Sidamo, uprowadzając 
ze sobą 100 karabinów maszyno 
wych i  5 dział. Ścigały nas 
czołgi i  samoloty. Aby ulżyć 
sobie w  pochodzie zdemontowa­
liśmy karabiny maszynowe, a 
działa ukryliśmy w  niedostęp­
nych kryjówkach. W ten spo- 
sób maszerowaliśmy podzieleni 
na drobne grupy. Mój oddział 
składał się z 370 ludzi.

Przemówienie Grasmacza Tsa 
gai wywołało szaloną radość 
wśród słuchaczów. Wołano: 
„Święty Jerzy pomoże nam do 
zwycięstwa". * *

,J)aily Mail" podaje z Gene­
wy sensacyjną wiadomość, jako 
by cesarz Abisynji nadesłał do 
Londynu depeszę, wyrażającą 
zgodę na natychmiastowe przy­
stąpienie do rozmów pokojo­
wych na podstawie status quo, 
to znaczy, że Włochy zatrzyma 
łyby zdobyte dotychczas obsza

Ta fantastycznie brzmiąca 
wiadomość, zwłaszcza co do &• 
statniego swego ustępu, nie znaj 
duje potwierdzenia.

C. K . W .
Posiedzenie plenarne C. K. W .  

P. P . S. odbędzie się w  piątek 13 
marca o godz. 10 r . w  lokalu ZZK . 
w  W arszw le przy ul. Czerwonego 
Krzyża 20. ________ ;

Hiszpańskie cytryny 
zastępują włoskie

Zapasy włoskich cytryn, impor­
towanych do Polski w  okresie 
przed sankcjami, zostały już w y­
czerpane tak, że importerzy owo­
ców południowych rozpoczęli ma­
sowy przywóz cytryn z HiszpanjL 
Z powodu małej podaży tych owo 
ców, wytworzył się ostatnio pa­
sek na cytryny i  w  detalu cena 
cytryn podrożała z 10 gr. na 20 gr, 
za sztukę. (PID).
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z poniedziałku na wtorek
C p o rto w e

Genewa sie nie spieszy
P ierw szy  dzień obrad w  spraw ie  dalszych sankcyj

W brew poprzednim  depeszom po- 
siedzenie „K om itetu 18-tu“ w Gene 
vrie rozpoczęło się ju ż  w poniedziałek 
wieczorem. Z agaił je  przewodniczący 
p . Vasconcellos, om aw iając rap o r t 
podkom itetu rzeczoznawców w spra-

STOSOW ANIA SANKCYJ 
oraz ra p o r t podkom itetu co do ewen­
tualnego

RO ZSZERZEN IA  ZAKAZU NA 
N A FT Ę .

Co do tego  osta tn iego  rap o rtu , p. 
Vasconceilos przypom ina, że w rezo­
lucji z dn. 6 lis topada ub. roku, korni 
te t uzależnił w prowadzenie zakazu 
od rea lizac ji w arunków , um ożliw iają­
cych jego  skuteczność. Spraw a ta  zo 
s ta ła  zbadana przez podkom itet tech 
niczny. Obecnie należy zastanow ić 
się nad  propozycjam i, k tó re  w tej 
spraw ie  należałoby przedłożyć.

Skolei zabrał głos delegat Szwecji 
W estm an, przewodniczący podkomi­
te tu  rzeczoznawców zastosowania 
sankcyj, k tó ry  kom entuje w  dłuższem 
przem ów ieniu rap o r t tego  kom itetu.

Ja k o  następny  mówca, przem aw iał 
francusk i m in ister spraw  zag ran icz ­
nych Flandin, k tó ry  inform uje  komi­
te t  o  wydanych przez  F rancję  zarzą ­
dzeniach, dotyczących propozycyj r a ­
portu .

D ziałalność „K om itetu 18-tu‘‘ łą ­
czy się ściśle z działalnością „Kom i­
te tu  13-tu“, k tó ry  dn. 23 stycznia 
oświadczył się z a  koniecznością za ła t 
w ienia sporu  włosko - abisyńskiego 
n a  drodze porozum ienia obu s tron , w 
ram ach P a k tu  L igi Narodów. Min. 
F land in  sądzi, że byłoby w skazane 
zwrócić się do „K om itetu 13-tu“ , aby 
tenże s ię  zebrał i  zastanow ił się, czy 
nie byłoby w skazane skierow ać do 
s tron  walczących apelu, celem poło­
żenia k resu  w ojnie.

Min. E den stw ierdza, że  w jego  ro 
zum ieniu m in ister spraw  zagranicz­
nych F rancji chcialby, aby przed wy 
pow iedzeniem się „K om itetu 18-tu“ 
w spraw ie  rozszerzenia sankcyj n a  
n a ftę  uczyniono jeszcze jeden  w ysi­
łek, celem zaw ieszenia kroków  n ie­
przyjacielskich. R ząd W ielkiej Bry-

Lody ru s z y ły ...
P ow ódź zagraża  w ie lu  m iejscowościom  — E w akuacja ludności

N a sku tek  ruszen ia  lodów n a  W i­
śle  pod Zaw ichostem  w e wsi W inia- 
ry , pow. sandom ierskiego, utw orzy ł 
się olbrzym i 4-kilom etrowy zato r lo 
dowy. Z ator te n  mim o użycia a rty - 
le rji polo we j n ie  ruszy ł, lecz powięk 
szy ł się, powodując spię trzen ie  się 
wody, co skolei w ywołało przerw anie 
praw ego w alu rzeki Opatówki u  u jś ­
c ia  do W isły. Zaczął również przecie 
kac od dołu wał W isły, k tó ry  ludność 
z pośpiechem um acniała. Zalane zo­
sta ły  w sie: Szczytniki i  Stopce oraz  
okoliczne po la  i  łąki. Skutkiem  pogor 
szen ia  się sytuacji ewakuow ano lud­
ność z okolicznych wiosek. N a  zagro 
żonę m iejsca przybyła  z Przem yśla 
kom panja  saperów  z  pontonam i, któ 
r a  p rzystąp iła  na tychm iast do akcji 
rozb ijan ia  lodów.

Tragedia górników
Trzej rohstn.cy zasypani w „Bieilaszybie“

Na terenie otwartego szybiku 
pod Sosnowcem wydarzyła się ka 
tastrofa górnicza. Podczas wydo­
bywania węgla przez grupę zre­
dukowanych robotników oberwa­
ły się masy węgla, zasypując 3-ch

Podpisanie układu handlowego
pomiędzy Polską a Belgią i Luksemburgiem

W  poniedziałek odbyło się w  
Brukseli podpisanie układu han­
dlowego pomiędzy Polską a unją 
gospodarczą belgijsko - luksem­
burską. Na dokumencie złożyli pod 
pisy premjer i  minister spraw za­
granicznych Van Zeeland oraz p. 
Beck.

Traktat składa się z dwóch 
części: taryfowej i kontyngento­

Ameryka zrzeka się
protektorjatu nad republiką Panamską

Stany Zjednoczone postanowiły 
trzeć się prawa interwencji w  Re­
publice Panama. Prawo utrzymy­
wania porządku publicznego w 
miastach tej Republiki i  na tery- 
■orjum przyległem, Stany Zjedno­
czone posiadały na mocy traktatu 
; r. 1903, który obecnie został u- *

tan ji zgadza się, aby spraw ę tę  zba­
dał dziś „K om itet 13-tu“. N ie wyda 
je  s ię  jednak  potrzebne, aby nasku- 
tek  zastosow ania tej procedury, 
PR A CE „KO M ITETU  18-TU" ULE-

GŁY ODROCZENIU, 
tem  bardziej, że K om ite t te n  m a jesz 
cze dużo pracy  przed sobą w spraw ie 
ulepszenia system u sankcyj. Co do 
opraw y rozszerzenia sankcyj n a  n a f­
tę, Rząd W ielkiej B ry tan ji gotów 
je s t przyłączyć się do każdej decyzji, 
powziętej przez K om itet. R ząd Wiel 
kiej B ry tan ji oświadcza się

Przed rozstrzygającą bitwą
Ras Sejum ocalił całą swoją armję, a wojownicy

Rasa Kassy pozostali jeszcze w Tembien
N a froncie północnym armja 

marszałka Badoglio posuwa się 
naprzód w  kierunku jeziora A- 
sziangi. W edług wiadomości ze 
źródeł angielskich, na drodze, wio 
dącej z frontu północnego do A- 
ddis-Abeby, jedyne siłły regular­
ne abisyńskie na Północy znajdu­
ją  się obecnie w  kwaterze głównej 
w Dessie pod osobistem dowódz­
twem cesarza. Podobno, jak  dono 
si korespondent Reutera, cesarz na 
czele wyborowych wojsk, a m. in. 
swojej gwardji, wyruszył z Dessie 
w kierunku jeziora Asziangi. Nie­
którzy sądzą, że w  chwili decydu 
jącej
NEGUS N IE COFNIE SIĘ PRZED  

R YZYK IEM  OSTA TEC ZN YM
i będzie usiłował odeprzeć prze­
ciwnika, rzucając się osobiście w  
w ir wałki.

W  Addis-Abebie nie ogłoszono 
dotychczas urzędowo o zwycięs­
tw ie włoskiem w  Tembienie, stoli 

. ca nie ma narazie komunikacji z 
rozproszonemi armjami północne-

N a  W iśle pod w sią Solec pow. Iłży 
ckiego u tw orzył się za to r lodowy dlu 
gości 5 kilom etrów , skutkiem  czego 
spię trzone wody zalały w sie: Kępę 
Solecką, K olonję N adw iślańską, Kępę 
Gostecką, Ostrów, M arjanów  i  Kali- 
szany. W oda przybrała  do 3,20 m tr. 
ponad s ta n  norm alny, przyczem wał 
ochronny W isły został w kilku m iej­
scach przerw any. Ludność i dobytek 
z zagrożonych miejscowości ewakuo­
wano.

Poniew aż sy tuacja  staw ała  się co­
raz  groźniejszą, przybyło w niedzie­
lę 8 samolotów bombowych, które 
rozpoczęły rzucanie bomb w zator. 
Zagrożone w sie ewakuowano na 
bombardow ania.

Pod Szczucinem i  Annopolem utw o 
rzy ły  się rów nież zatory  lodowe. Pod

robotników. Wszczęto akcję ratun 
kową, w  wyniku której jednego z 
zasypanych wydobyto żywego 
ciężkiemi ranami. D w aj inni nato­
miast ponieśli śmierć. (PAT)

wej. W  dziale taryfowym mowa 
jest o zniżkach celnych w obrocie 
handlowym między Polską a unją 
gospodarczą belgijsko - luksem­
burską. Dział kontyngentowy wy­
licza około 70 pozycyj eksportu 
belgijskiego i  około 25 pozycyj 
eksportu polskiego, głównie arty 
kuły rolnicze i  handlowe. (PAT)

chylony. W  nowym traktacie Sta­
ny Zjednoczone zobowiązują się 
również uiszczać opłatę za korzy­
stanie z kanału w  wysokości 250 
tys. dolarów rocznie po dawnym 
kursie z mocą wsteczną od 1934 
roku. (PAT)

ZA W PRO W AD ZEN IEM  ZAKAZU 
i gotów  je s t przyłączyć się do szyb­
kiego zastosowania Odpowiedniego za 
rządzenia, o  ile  inne państw a, będą­
ce członkami L ig i Narodów, zaopa­
tru jące  W łochy w na ftę , byłyby goto 
we przy jąć  te  sam e zobowiązania.

Przewodniczący Vasconcellos oś­
wiadcza, że przekaże przewodniczące 
m u „K om itetu 13-tu“ propozycję de­
legatów  F rancji i  W ielkiej B ry tan ji.

D elegat Polski min. Komarnicki 
przyłączył się do propozycji de legata 
F rancji F landina .

mi i nie posiada urzędowych re- 
lacyj o bitwie. Arm ja Kasa Kassy 
i Seyumu małemi grupami, cofają 
się w góry i wąwozy prowincji 
Semjen, na pcludnio-zachód od 
Tembien.

W ojska włoskie w zajętej pro­
wincji organizują nowe linje, jed­
nakże

W  RÓŻNYCH JASKINIACH I  
W Ą W O ZA C H  GÓRSKICH 
TEMB1ENU KRYJĄ SIĘ

W OJOW N IC Y RASA KASSY 
O Rasie Seyumie nie ma żadnych

wiadomości od chwili, gdy na cze 
le części swoich wojsk wycofał się 
z Abbi-Addis —  głównego ośrod­
ka prowincji Tembien. W  każdym 
razie, jak donoszą źródła angiel­
skie, Ras Seyum z większością 
swoich wojsk

ZD OŁA Ł UNIKNĄĆ OSACZENIA  
PRZEZ W OJSKA W ŁO SK IE W

TEM B IEN IE
Na odcinku Aksum samoloty 

włoskie bombardowały kilka miej

Annopolem lody zniosły przy moście 
jedną  izbicę, grożąc zerwaniem  mo­
s tu  w skutek ukośnego n a tarc ia  lo­
dów. W  pow. Isozienickim W isła ru ­
szyła na całej długości. Rzeką płynie 
g ruba  k ra  lodowa. Ludność um acnia 
wały W isły i  Opatówki.

**
Po zbombardow aniu zatoru  lodo­

wego pod Solcem oddziały saperskie 
rozpoczęły akcję, k tó ra  uwieńczona zo 
s ta ła  pomyślnym skutkiem . W  ponie 
działek rano  rozbito  zator, który 
szył na długości 1 kim . Około godz. 
14-ej d rug i za to r długości 3 kim. 
czął posuw ać się, przyczem  woda opa 
dła i  wynosiła popołudniu 3,20 m tr. 
ponad poziom norm alny. Wieczorem 
niebezpieczeństwo częściow o' minęło. 
E w akuow ana ludność w si nadw iślań­
skich powróciła do swych siedzib. Od 
działy saperów  pracu ją  nadal nad 
oczyszczeniem ko ry ta  rzeki. W ieczo­
rem  woda opadła o 1 m tr.

Pod W iniaram i pomiędzy godz. 13 
a 14 za to r długości 3 kim . ruszył. 
A kcja ratunkow a przy  pomocy w oj­
ska  t rw a  jeszcze. W ypadków z ludź­
m i nie było.

**
Ubiegłej nocy wobec ruszen ia  lo­

dów n a  rzece San pod Sanokiem, 
utw orzył się g roźny za to r lodowy n a  
terenie  gm iny Dubiecko. Most pod 
iskaniem  uratow ano. D rugi groźny 
zator utw orzy ł się koło Krzywczy, 
powodując podniesienie się poziomu 
wody do 4,5 m . ponad s ta n  norm alny. 
W oda rozla ła  s ię  szeroko po okolicz 
nych polach. Z ator ten, długi na trzy  
kilom etry, udało się dzięki wytężonej 
akcji rozbić i  k ra  spłynęła. W  pew­
nej chwili w miejscu, gdzie koryto 

i  tw orzy kolano, silny p rąd  wo­
dy w yrzucił olbrzym ie zwały kry  lo 
dowej n a  równolegle z rzeką  biegną 
cą  szosę, k tó ra  obecnie na przestrze- 

pół kilom etra  je s t zatarasow ana
I i  n iezdatna  do komunikacji.

W Gdańsku

Rewizja u polskiego dziennikarza
W poniedziałek w  Gdańsku zja­

wiło się dwuch urzędników policji 
politycznej w  mieszkaniu red.

Zwycięstwo pracowników 
cukierni Lourse

Zatarg w  cukierni Lourse'a w
W arszawie zakończył się całkowi- 
tem zwycięstwem pracowników. 
W szystkie wysunięte przez Z w ią ­
zek postulaty zostały przez firmę 
uwzględnione.

W  Jap o n ji

Dalszy bieg wypadków
Agencja Domei donosi: książę 

Sajondzi natychmiast po przyby­
ciu udał się do cesarza, który od­
był z nim naradę o kandydatach 
na stanowisko strażnika tajnej pie 
częci i  premjera. Książe Sajondzi 
następnie konferował z Juasa, mi­
nistrem dworu, baronem Ikki — 
przewodniczącym rady przybocz­
nej cesarza, hr. Makino i innymi. 
Minister wojny, gen. Kawaszima, 
przedstawił ks. Sajondzi postula­
ty armji.

scowości na drodze do Gonaaru, 
a mianowicie stolicę Gcdzamu, 
najwidoczniej przygotowując dro 
gę dla nowej ofensywy.

Z  frontu południowego nie na­
deszły w  ciągu poniedziałku żad 
ne wiadomości.

Zbhska i zdaleka
Zdarzenia i w ypadki w  Polsce i zagran ica
NAPAD NA POCIĄG W ĘG LO W Y

Grupa, składająca się z 12 osób 
zatrzymała pod Inowrocławiem po 
ciąg towarowy i rozpoczęła rabu­
nek węgla. Strzały straży kolejo­
wej nie zdołały przeszkodzić ra­
bunkowi, dopiero wezwana tele­
fonicznie w  silnym składzie poli­
cja zdołała aresztować 4 spraw­
ców napadu, wszystkich zamiesz­
kałych w  Inowrocławiu. W  trakcie 
starcia został raniony przez straż 
kolejową 33-letnł Panfil Jan z Ino 
Wrocławia, którego odwieziono do 
szpitala.

STAN W YJĄ TK O W Y  
W  N O W Y M  JORKU

Spowodu strajku windziarzy i  
dozorców, burmistrz Nowego Jor­
ku ogłosił w  mieście stan w yjąt­
kowy.

ŚM IERTELNY W YPA D EK  
NA ŚLIZG AW CE

N a  staw ie  przy u t  Pierackiego w 
Chorzowie ślizgało się p ię titro  dzie­
ci. W ski • odwi.zy lód nagłe zała­
m ał się i  czworo z nich wpadło do 
wody. N a  krzyk  dzieci porpieszył z 
pomocą przechodzący robo* nik, który 
zdołał tro je  dzieci w yratow ać, na to ­
m iast 6-le tn i Franciszek  Kwaśnie w 
ski u tonął. Po kilku godzinach s traż  
pożarna  w ydobyła z wody zwłoki 
dziecka.

OBRABOW ANIE POSŁAŃCA 
POCZTOWEGO

N a  drodze pomiędzy wsią Zerosła- 
wice a  M urzynną pod Inowrocławiem 
dwaj nieznani osobnicy napadli na 
przejeżdżającego rowerem  posłańca 
pocztowego M ieczysława Owczarka. 
Jeden  z napastników  uderzył Owczar 
ka laską  w głowę z  ta k ą  siłą, że po­
słaniec s tracił przytom ność. K orzysta 
ją c  z tego  bandyci zrabow ali m u ro­

OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA SIR . 1, 2

Porozumienie w Syrji?
Z Damaszku donoszą, że pomię 

dzy francuskim Wysokim Komisa­
rzem a nacjonalistami syryjskimi 
doszło do porozumienia, w myśl 
którego ogłoszona zostanie amne- 
stja dla przestępców politycznych, 
szkoły będą otwarte a do Paryża 
uda się delegacja przywódców na

Bieńkowskiego celem przeprowa­
dzenia rewizji. Rewizja trwała o- 
koło godziny, nie dała jednak żad 
nych rezultatów.

»»
Po otrzymaniu wiadomości o re 

w iz ji u prezesa syndykatu dzien­
nikarzy polskich w  Gdańsku red. 
Bieńkowskiego, natychmiast inter- 
wenjował u władz gdańskich w  za 
stępstwie nieobecnego Komisarza 
Generalnego Rzeczypospolitej w 
Gdańsku, Radca Komisarjatu Ge­

neralnego, p. Ziętkiewicz. (PAT,

Minister handlu Maszida oś­
wiadczył dziennikarzom, że prem 
jer będzie desygnowany za dwa 
dni. Nowy Rząd reprezentować 
będzie wszystkie stronnictwa po­
lityczne i interesy wszystkich 
warstw.

»»
Ludność wyraża sympatję dla 

zamordowanych przez powstań­
ców. Ogółem z rąk powstańców 
padli: 3-ej ministrowie, 1 pułków 
nik i 5-ciu funkcjonarjuszów po­
licji. Zebrano już ponad 5 miljo- 
nów jenów na rzecz rodzin zamor 
dowanych.

♦»
Z  Tokio donoszą: według urzę­

dowego komunikatu bezpośredni 
przełożony kapitana Ando, który 
był zamieszany w  powstaniu, ma­
jor Amano, popełnił samobójstwo 
Oświadczył on, że jest odpowie­
dzialny za postępowanie swego 
podwładnego, jakkolwiek nie brał 
udziału w  powstaniu. M ajor Arna 
no popełnił harakiri. Stan jego 
jest niezwykle groźny. O losie ka 
pitana Ando brak jest wiadomoś-

w er oraz  to rbę  z  pieniędzmi i  zbiegli. 
W torbie  znajdow ało się 1100 złotych, 
k tó re  Owczarek m iał rozwieźć eme­
rytom.

N a podstaw ie obowiązujących 
ziemiach zachodnich ustaw  pruskich, 
w całym  powiecie o sta tn io  zniesiono 
ubój ry tualny .

D EFRA U D A CJE W  FABRYCE 
G O EPPER TA  W  ŁODZI

Duże w rażenie w sferach  handlo­
wych Łodzi wyw ołała wiadomość 
ujaw nieniu nadużyć w jednej z  na j­
sta rszych  fab ry k  kapeluszy w Pol­
sce —  firm ie  K arol G oeppert w Ło­
dzi. N adużycie to  popełnił dyrek tor 
firm y Józef Czerny, którego  z  pole­
cenia w ładz prokura torskich osadzo­
no w areszcie.

W IOSNA W  ZALESZCZYKACH
N a naszem  Podolu zachodzą rzad ­

kie zjaw iska  meteorologiczne i tem ­
pera tu ry . D nia 28 lutego pow iał c ie­
pły w ia tr  i  ju ż  naza ju trz , t .  j .  29 lu ­
tego tem p era tu ra  podniosła się do 29 
stopni Celsjusza. D nia 1 m arca  o 
godz. 17 lody n a  D niestrze ruszyły, 
spływ ając spokojnie wobec nieznacz­
nej ich grubości. Również n a  innych 
rzekach w tych  stronach  lody ruszy­
ły.

W poniedziałek w ieczorem spadł 
ulewny deszcz. S zalała  rów nież bu­
rza . G rzm oty i  błyskawice o te j po­
rze  roku są  tu  ta k  rządkiem  zjaw i­
skiem, że n ie  notow ano ich od bardzo 
wielu łat.

POGRZEB PR O F. PAW ŁOW A
W poniedziałek odbył się w  Lenin­

gradzie  uroczysty pogrzeb prof. P a ­
włowa. Trum nę ustaw iono na lawecie 
a rm atn ie j. W pogrzebie wzięli udział 
liczni przedstaw iciele organizacyj 
naukowych.

Podczas spuszczania trum ny  do 
grobu oddano trz y  sa lw y a rm atn ie . 
Pawłów pochowany z ostał w  pobliżu 
grobu wielkiego uczonego Mendeleje

cjonalistycznych, celem podjęcia 
rokowań o zawarcie traktatu, wzo 
rowanego na traktacie pomiędzy

‘ :em a Wielką Brytanją. (PAT)

Tragiczna ś lizg aw k a
Na stawie przy ul. Pierackiego 

w Chorzowie III ślizgało się pięcio 
ro dzieci. Wskutek odwilży lód 
nagle załamał się i  czworo dzieci 
wpadło do wody.

Na krzyk dzieci pośpieszył z po 
mocą przechodzący obok stawu 
robotnik Roman Zaręba, który z 
narażeniem życia zdołał wyrato­
wać troje dzieci; czwarte nato­
miast (6-letni Franciszek Kwaś­
niewski) utonęło. Po kilku godzi­
nach straż pożarna wydobyła z wo 
dy zwłoki dziecka.

Czas odnowić prenumeratę 
na miesiąc marzec 1936 r.

L IK W ID A C JA  PO L SK IE G O  KO. 
L E G JU M  SĘD ZIÓ W . W  W arszaw ie 
odbyło s ię  w alne zebran ie  Polskiego 
Kolegjum Sędziów, zwołane celem 
ustosunkow ania  się. do uchw ał Pol­
skiego Zw iązku P iłk i N ożnej o  znie- 
z ieniu autonom ji sędziów.

W alne zebran ie  uchw aliło  zwołać 
n a  dzień 29 m arca  r . b. nadzw yczaj­
n e  w alne zebran ie  PK S , k tó re  będzie 
zebraniem  likw idacyjnem . Do tego  
czasu obecny z arząd  Polskiego Kole­
g jum  Sędziów u s ta li z  Polskim 
Związkiem P iłk i N ożnej szczegóły 
dalszej w spółpracy.

W A L N E  Z E B R A N IE  PO L S K IE ­
GO Z W IĄ Z K U  L E K K O A T L ET Y C Z  
N EG O . W  sobotę i  niedzielę odbyły 
się w  W arszaw ie  w alne  ob rady  Pol­
skiego Zw iązku Lekkoatletycznego.

Po przy jęciu  pre lim ina rza  budże­
towego i  dyskusji, uchw alono apel do 
M inisterjum  O św iaty o rozszerzenie 
po rg ram u  lekkiej a tle tyk i w  szko­
ła ch ; do M. S . W ojsk, o  rozszerzenie 
zak resu  lekkiej a tle tyk i w  o rgan iza­
cjach  P . W .; do Państw ow ego U rzę­
du W . F . o  pomoc w  akcji p ro p ag a n ­
dow ej; do sam orządów  o organ izo­
w anie lekkoatletycznych zawodów 
gm innych (w czerwcu) i  pow iato­
wych (w e w rześn iu).

Prezesem  w ybrano ponow nie inż. 
Znajdowskiego.

W A L N E  Z G RO M A D ZEN IE POL. 
ZW. MOTOCYKLOW EKO. W  nie­
dzielę w  sa li konferencyjnej P a ń ­
stwowego U rzędu  W F  i  P W  odbyło 
się doroczne w alne  zgrom adzenie P . 
Zw. Motocyklowego.

Wobec tego , że  gen. R ouppert de­
fin ityw n ie  złożył m a n d at p rezesa 
Zw iązku, dokonano w yborów nowe­
go prezesa , k tórym  został gen. dew. 
S t. B urkhard t-B ukackL

PO R AŻK A  L E G JI  W AR SZA W ­
S K IE J  W  K R A K O W IE. W  K rako­
wie odbył się mecz bokserski między 
drużynam i W aw elu i w arszaw skie j 
L egji, zakończony zwycięstwem W a­
welu w stosunku  9:7.

N A  BO ISK A CH  PIŁ K A R SK IC H  
K RA K OW A . W  niedzielę odbyły się 
w  K rakow ie, p rzy  p ięknej pogodzie 
i  licznym udziale publiczności, 2  
mecze p iłkarskie.

C racovia rozegra ła  mecz ze Zwie­
rzynieckim , b ijąc  go 6 :4  (3 :2 ).

L igow a G arb a rn ia  pokonała A - 
klasow y N adw islan  9 :0  (5 :0).

BO K SERZY  G E D A N JI P R Z E ­
G RY W A JĄ  W  W A R SZ A W IE . W. 
lokalu Y M CA odbył się mecz bokser, 
ski m iędzy d ru ży n ą  K S G edanja  
(G dańsk) i  w arszaw ską  YMCA. 
Zwyciężyła YM CA w  stos. 12:4.

W ARSZAW A B U E  K RÓ LEW IEC 
W  ZA PA ŚN ICTW IE. W  niedzielę 
wieczorem odbył się w  K rólew cu m ię 
dzynarodowy mecz . zapaśn iczy  po ­
między reprezen tac jam i W arszaw y i 
Królewca.

D rużyna w arszaw ska, k tó ra  po ra z  
pierw szy baw iła z agran icą, odniosła 
zwycięstwo w stosunku  14:10.

ŚLĄ SK  B U E  B E R LIN  5:0 W  H O ­
K E JU . W  niedzielę w ieczorem  odbył 
się w  K atow icach m iędzynarodow y 
mecz hokejow y Śląsk —  B erlin , za ­
kończony zdecydowanem zwycię­
stw em  Śląska w  stosunku  5:0.

D ru g i w ystęp berlińsk ich  hokei­
stów w K atow icach ze względu n a  
n iedzielną porażkę  w yw ołał znacz­
n ie  m niejsze zain teresow anie  i zg ro ­
madził zaledwie około ty są ca  wi­
dzów. Śląsk w ystąp ił tym  razem  , w  
składzie osłabionym , w yw alczając  
mimo to  w ynik  n ie rozstrzygnięty  
1:1.

JĘ D R Z E JO W S K A  PRZEGRYW A  
Z M A T H IE U . W  M onte C arlo. roze­
g ran y  został f in a ł tu rn ie ju  tenisow e­
go pań  ^pom iędzy Ję drzejow ską  a  
pierw szą  rak ie tą  F ra n c ji M athieu.

Zwyciężyła M ath ieu  w  stosunku  
6:1, 6:4, zajm ując  p ierw sze m iejsce 
w tu rn ie ju .

ŚLĄSK PO L S K I B IJE  ŚLĄSK 
NIEM 'IECKI 3:1. W  B ytom iu n a  Ślą 
sku N iem ieckim  wobec 16.000 w i­
dzów rozeg rany  został w  niedzielę 
mecz p iłkarsk i pom iędzy rep rezen ta ­
cjam i Śląska  polskiego i  Śląska  nie­
mieckiego.

Zw yciężył Śląsk  polski w  stosunku  
3:1 (1 :0).

SC H A E F E R  M ISTRZ. ŁY ŻW IAR­
SK IM  ŚW IATA. M istrzostw o łyżw iar 
skie św ia ta  w  jeździe f igurow ej p a ­
nów zdobył A u s tr ja k  Schafer.

W ielokrotny m is trz  św ia ta  i  zw y­
cięzca o lim pijski górow ał o  k la sę  nad 
następnym i zawodnikami.

PO L SK A  B IJ E  A K A D EM ICK A  
R E P R E Z E N T A C JĘ  N IE M IE C . W. 
drugim  dn iu  m iędzynarodow ych za- 
\ odów akademickich między Polską  
a  N iem cam i odbył s ię  n a  skoczni n a r  
ciarslue j n a  K rokw i konku rs  sko­
ków. .

Pierw sze  m iejsce  z a ją ł ,  Czech 
B ronisław  ze skokam i 45 i  pó ł i  46 
m ., 2) D ehm el (N iem cy).

Drużynow o w  k o n k u rs ie . skoków 
zwyciężyła P o lska  przed  Niemcami.

W  ogólnej k la sy fik ac ji biegu  zjas 
dowego pierw sze m iejsce zaję ła  Po l 
ska  z 328 punktam i, d rug ie  N iem cy.

W  slalomie oierw sze m iejsce  zaię  
li  N iem cy 369 pk t., 2) P o lska  854.

Indyw idualn ie  w  slalomie pierweęt 
m iejsce z a ją ł L an tschner (Niemcy)', 
2) Czech B ronisław  (P .)

v '  kom binacji a lpejsk iej nierwsep 
m iejsce z a ję ła  d ru ży n a  po lska  880 
pk t., 2) N iem cy 327 p k t.

Indyw idualn ie  p ierw sze 
za ją ł B ronisław  Czech, 2 ) 1

C ały czw órbój, a  w ięc bieg  zjazdo 
w y, slalom , kom binację a lp e jsk ą  i  
skoki w yg ra ła  P o lska  p rze d  N iem ­
cami.
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Jak zakończono strajk
Na kopalniach „Kazimierz" i „Juijusz"

Długotrwały strajk górników na 
kop. „Juijusz" i „Kazimierz" w  
Zagłębiu Dąbrowskiem zakończo­
ny został zwycięstwem strajkują­
cych.

Pomimo, że w  ostatnich dniach 
strajku zachorowało wielu robot­
ników, strajk prowadzono solidar­
nie dalej. Likwidację strajku u- 
chwalono po przeprowadzeniu po ­
nownej konferencji strajkujących 
z insp. Wesołowskim.

Na konferencji ustalono, że spra 
wa obniżki płac w  Warszawskiem  
Towarzystwie rozstrzygnięta zo­
stanie przez Nadzwyczajną Komi­
sję narówni z innemi kopalniami.

W arszawskie Towarzystwo nie 
będzie redukować robotników, 
bez względu na to, jak  wypadnie 
arbitraż komisji. Pozatem wyczer­
pani finansowo robotnicy otrzy­
mają zaliczki, które potrącone zo­
staną z zarobków w  czterech ra­
tach. W  stosunku do strajkują­
cych nie będą stosowane żadne 
represje. Robotnicy otrzymają ró­
wnież wszelkie dodatki i premje, 
przypadające im za luty. Delegaci 
udali się następnie na kopalnie

(Kor. własna).

„Kazimierz" i „Juijusz", gdzie w 
podziemiach zreferowali strajkują­
cym przebieg konferencji i je j wy- 
niki.

Strajkujący postanowili strajk 
przerwać i kolejno opuścili pod­
ziemia. W yjazd robotników z do­
łu kopalni „Juijusz" i „Kazimierz" 
nastąpił wieczorem. Na powierz­
chni kop. „Juijusz" i „Kazim ierz1 
przemówił do robotników inspek­

tor Wesołowski. Robotnicy wnieśli 
okrzyki na cześć solidarności ro­
botniczej, inspektora pracy i ko­
mitetu strajkowego, poczem po­
woli rozeszli się do domów.

Wracających z podziemi kopal­
ni górników witały rodziny z pła­
czem. Olbrzymie tłumy przypa­
trywały się powrotowi strajkują­
cych, wnosząc okrzyki na ich 
cześć.

Przefl Hwpw taii Rozima
w  G ó r n ic tw ie

W  uzupełnieniu wczorajszej w ia­
domości o zwołaniu nadzwyczaj­
nej komisji do rozstrzygnięcia za­
targu w górnictwie Zagłębi Dą­
browskiego i Krakowskiego, do­
wiadujemy się, że ustalono osta­
tecznie ławników z ramienia Cen­
tralnego Związku Górników, w o- 
sobach towarzyszy: J. BIELN1KA 
i A. KOZUBKA.

Komisja zbierze się i wyda orze­
czenie jeszcze w  tym tygodniu. 
Przedstawiciele Centr. Związku

Górników będą się domagać, aby 
orzeczenie Komisji Nadzwyczajnej 
objęło swoją mocą także kopalnie, 
nie należące do Rady Zjazdu Prze ­
mysłowców Górniczych i by skoń­
czono nareszcie z nieznośnym sta­
nem obecnym, że te kopalnie, któ­
re nie chcą stosować warunków 
pracy i  płacy, ustalonych umową 
zbiorową, występują z Rady Zjaz­
du i zmuszają robotników do wy­
rażenia zgody na gorsze od umo­
wnych warunki pracy i płacy.

Czwarty miesiąc strajku
robotników leśnych w okręgu białostockim

W lokalu P. P. S. przy ul. Juro- 
wieckiej 10 w  Białymstoku odbył 
się więc robotniczo -  chłopski, zwo 
łany przez Kom. Okr. Zw. Zaw.
. Przy wypełnionej po brzegi sali, 

zagaił i  przewodniczył na wiecu 
tow. T . Kapitułka, poczem przema­
w ia li członkowie Komisji Okr. Zw. 
Zaw., tow. tow. Goldman i Ostrów 
ski. Lwia część przemówień po­
święcona była utrzymaniu umów 
zbiorowych i  niebezpieczeństwom 
zrywania umów przez pracodaw­
ców, którzy tym sposobem dążą do 

.obniżki zarobków robotniczych.
Sprawę strajku robotników leś­

nych referował sekretarz Oddziału 
Związku Zaw. Małorolnych, tow. 
M. Pietruczuk, który dokładnie 
poinformował zebranych o przy­
czynach i przebiegu strajku.

Strajk robotników leśnych trwa 
czwarty tydzień o utrzymanie do­
tychczasowej umowy zbiorowej i 
przeciwko obniżkom płac. Władze, 
które nakazały inspektorom pracy 
przeciwdziałać zrywaniu umów 
przez pracodawców, powinny dbać 
o to, aby przedewszystkiem tam, 
gdzie Rząd jest pracodawcą (np. 
w  lasach państwowych) dawano 
przykład prywatnym przedsiębior­
com; tymczasem tu zerwano umo­
wę ze Związkiem Małorolnych i 
zastosowano obniżkę zarobków ro 
botniczych.

W  ślad za tern poszli fabrykan­
ci-garbarscy i  wymówili w  całym 
przemyśle okręgu białostockiego 
umowę zbiorową, oczywiście w  ce­
lu  obniżenia zarobków robotni­
czych.

Na zakończenie wiecu została 
przyjęta przez zebranych jedno­
myślnie rezolucja,, która stwierdza 
całkowitą solidarność świata pra­

cy z walczącymi robotnikami leś­
nymi i kamieniarzami i  wzywa o- 
gół robotników do opodatkowania 
się na rzecz strajkujących, oraz 
stwierdza, że wrazie dalszego prze 
wlekania się strajku leśnego pra- 
cujący robotnicy przystąpią do po­
wszechnego strajku solidarności.

Policja szykanuje strajkujących 
robotników leśnych.

Tow. Mikołajowi Radziszewskie­
mu podejrzanemu o wybiciu okna 
u jednego z łamistrajków we wsi 
Wólka Przedm., policja wytoczy­
ła za jeden czyn karygodny aż 
trzy sprawy: jedną administracyj­
ną, a dwie w Sądzie Grodzkim.

Kącik ra  djow y

Radiowe podwieczorki towarzyskie
D w ukrotnie już w miłej salce re ­

s tau rac ji H ote lu „Bristol" odbyły się 
podwieczorki radjow e. O kazało się 
p rzy tem , że t a  inow acja Polskiego 
R ad ja  znana już  z resztą  i  prak tyko­
w ana z powodzeniem zagranicą, spo­
tk a ła  się z całkowitem uznaniem  — 
jednych i  drugich. To znaczy z jed­
nej strony  —  radiosłuchaczy, którzy 
przeżyw ali tych  k ilka  pogodnych 
chwil niedzielnego popołudnia przy  
słuchaw kach, czy głośnikach i z d ru ­
g ie j —  gości obecnych n a  podwie­
czorku w  „Bristolu".

Szm er rozmów, oklaski, śmiechy— 
niezw ykle ożywiały sam ą audycję. 
Ponadto obecność publiczności i to 
doborowej w pływ ała pobudzająco na 
wykonawców. T ak  soliści ja k  ork ie­
s tr a  s ta ra li się w ydać z  siebie „ma- 
xim um “ a rtystyczne.

W ażnym  je s t także  m om ent n ie ja ­
ko tow arzysk i: oto dzięki in icjatyw ie 
Polskiego R adja  pow sta ł w  W arsza-

Jak i  ziarnka bawełny
N ajbardzie j rozpowszechnionych 

tkan in , których  używ am y na 
na jpros tszą , na jbardziej potrzebną 
odzież, stanow ią  tkan iny  bawełniane. 
N iew ątpliw ie każdy wie ogólnie, jak  
pow staje włókno bawełniane i na 
czem polega  zasada  tkactw a. Ale na- 
pewno chętnie się dowiemy cieka­
wych szczegółów o produkcji baweł­
ny, o przędzeniu i  tkan iu  w łókien, o

P a w łó w
Głosy o zmarłym uczonym

Pisaliśmy już o zgonie wielkie­
go współczesnego uczonego - fi­
zjologa rosyjskiego, prof. Pawło­
wa.

Bolszewicy przypisują też nau­
kom Pawłowa wielkie znaczenie 
filozoficzne. Pawłów w początkach 

• swej głośnej karjery naukowej 
zajmował się fizjologją narządów 
trawiennych, lecz potem prze­
szedł do związku między proce­
sami fizjologicznemi a psychicz- 
nemi. Jak wiadomo, stworzył ca­
łą naukę o t. zw. refleksach w a ­
runkowych. Idąc za naukami Pa­
włowa, filozofowie (niektórzy) bol­
szewiccy zaczęli — mechanistycz- 
nie —  pojmować życie psychiczne, 
jako odruchy (refleksy) organizmu.

Tak czy inaczej, głośna na cały 
świat praca Pawłowa korzystała 
w  ZSSR z ogromnego rozgłosu i z 
energicznego poparcia władz. W  
okresie wojny domowej warunki

l i s i w  jato m u u  j a n ń i "  n o H
(Kor. własna).

wie, jakby  ja k iś  „salon radjow y", 
wypełniony ku ltu ra lną  publicznością, 
k tó ra  przybyła  n a  zaproszenie Po l­
skiego Radja. Ju ż  n a  ostatnim  kon­
cercie było ciasno i niew ątpliwie w 
okresie w ielkopostnym  powodzenie 
się zwiększy, gdyż pow sta je  w stoli­
cy, jakby  moda n a  owe niedzielne 
„czarne kaw y" p rzy  mikrofonie.

N abliższa tego  rodzaju im preza 
odbędzie się w  niedzielę dnia 8 m ar­
ca. W  koncercie weźmie udział Mała 
O rk iestra  Polskiego R adja  pod dy­
rekcją  Zdzisław a Górzyńskiego, oraz 
soliści: E lw ina  O rlicz - Dreszerowa, 
Aniela Szlem ińska, Kazimierz D em ­
bowski i Józef Orwid.

Podwieczorki te  zatem  nabierają  
c harak te ru  stałego, gdyż odbywać 
się będą co d rugą  niedzielę, t .  zn. w 
odstępach dwutygodniowych.

Będzie _ niew ątpliwie miejsce 
spotkań eljty. tow arzyskie j w a rsz a ­
wy.

powstaje koszula
tern, ja k  wiele pracy  i wynalazczości 
ludzkiej złożyło się n a  to , byśm y mo 
gli nabyw ać tkan iny  bawełniane, czy 
to  w  postaci śnieżno - białego płót­
na, czy to  barw nej tkan iny  pokrytej 
efektow nym i modnym deseniem.

Opowie o tern dnia 5 m arca  o godz. 
17.00 przez rad jo  w odczycie swym 
inż. J . B ernstein.

naukowej pracy Pawłowa były nie 
zmiernie ciężkie. Ale w ostatnich 
latach władze sowieckie niezmier­
nie szczodrze popierały prace Pa­
włowa. Pod Leningradem w Koł­
tuszach powstały wielkie, wprost 
kolosalne, pracownie, kierowane 
przez Pawłowa. Słynne są pro­
wadzone w  tych pracowniach do­
świadczenia nad psami.

Po zgonie Pawłowa Sownar- 
kom (rada ministrów) ZSSR posta­
nowił postawić w  Leningradzie 
pomnik Pawłowowi, nazwać I le- 
ningradzki instytut medyczny 
imieniem Pawłowa, wydać w  4-ch 
językach dzieła Pawłowa: prze­
chować mózg Pawłowa w  insty­
tucie mózgu w  Moskwie; gabinet 
i  laboratorjum Pawłowa zacho­
wać, jako muzeum; wyznaczyć 
wdowie pensję w wysokości 1 tys. 
rubli miesięcznie i t. d.

Prasa sowiecka jest pełna arty­

kułów o Pawłowie — na pierw­
szych stronicach. Stalin i Moło- 
tow przesiali wdowie depeszę 
kondolencyjną. W leningradzkiej 
„Prawdzie" wstępny artykuł w y­
soko podnosi 60-letni4 naukową 
pracę Pawłowa w zakresie iizjo- 
logji trawienia, mózgu, nerwów. 
Członek Akademji Nauk, Orbeli 
pisze, że „zastąpić" Pawłowa 
kimkolwiek niepodobna — tacy 
ludzie zjawiają się raz na stule­
cie; tylko zbiorowa praca uczniów 
i kolegów może ewentualnie pro­
wadzić dalej doświadczenia Pa­
włowa. Prof. Podkopajew w art. 
„Genjalny umysł" powiada, że na­
ukowe pracownie w  Kołtuszach 
stają się dziś calem miasteczkiem 
naukowców; prace Pawłowa sta­
ły się podstawą nowego lecznic­
twa w  zakresie chorób nerwowych.

Cały świat przyrodników i le­
karzy z bólem żegna wielkiego, 
twórczego uczonego. A wraz z 
pracownikami nauki żegna Pawło­
wa cała pracująca ludzkość— wie­
rząca, nawet w tych niezmiernie 
ciężkich czasach, w przyszłość 
nauki i człowieka! K. CZ.

Niedawno odbyło się w  Augu­
stowie posiedzenie Rady Miejskiej, 
na którem powzięto prawie jed­
nogłośnie dwie negatywne uchwa­
ły w stosunku do gospodarki dwu 
kolejno po sobie urzędujących bur 
mistrzów „sanacyjnych", p. Sta­
niewicza, obecnie starosty kessow 
skiego i p. MUller - Cieślikowskie- 
go, urzędującego zaledwie od 
lipca r. ub.

Uchwały, potępiające działał- 
ność obu burmistrzów, opierają 
się na danych protokułów komisji 
rewizyjnej za 1% roku.

Ale, co ważniejsze, Rada Miej­
ska na wniosek radnego tow. Ha­
lickiego, na temże posiedzeniu 
powzięła uchwałę, aby zbadać go­
spodarkę miejską za okres od ro­
ku 1927, t. j. za  8 lat, a to w  ce­
lu ustalenia, kto i w  jakim stop­
niu jest odpowiedzialny za kata­
strofę finansową miasta.

Praca nad badaniem gospodar­
ki miejskiej na podstawie sprawo­
zdań rocznych i szeregu faktów i 
dokumentów, nie będzie łatwa, 
ale tern ciekawsze będą wyniki tej 
pracy, gdyż doprowadzi one nie­
chybnie do ustalenia szeregu 
prawd, których lekceważyć nie 
wolno, o ile się chce, aby samo­
rząd funkcjonował dobrze i speł­
nił obowiązki, jakie nakłada na 
niego życie i ustawy.

Prawdy te są dla nas jasne. 
Oto one'

1) Samorząd powinien opierać 
się na pracy organów, powoła­
nych przez społeczeństwo w  wy­
borach wolnych, a więc bez presji 
i  „cudów".

2) Rola władz nadzorczych win­
na się sprowadzać do nadzoru i 
ew. udzielania wskazówek, nie 
zaś do narzucania swej woli w 
dziedzinie wydatków, angażowa­
nia personelu urzędniczego, narzu­
cania komisarzy, burmistrzów itd. 
wbrew woli społeczeństwa i orga­
nów, przez te społeczeństwo po­
wołanych.

3) Kontrola samorządu przez 
organa nadzorcze winna być pro­
wadzona nie pod kątem interesu 
partyjnego, lecz interesu gospo­
darczego gminy.

4) Czynnik biurokratyczny, 
szczególnie oparty na protekcji 
wyższych dostojników, jest zaw­
sze dla samorządu szkodliwy.

Oto fakty i cyfry, które rzucają 
jaskrawe światło na stan rzeczy 
w samorządzie augostowskim i na 
skutki metod „sanacyjnych", bę­
dących zaprzeczeniem tych prawd.

W latach 1927-29 gospodarstwo 
gminy augustowskiej, prowadzone 
przez zarząd, powołany w wol­
nych wyborach, dało czystego zys 
ku za 20 miesięcy zł. 413 tys., t. j. 
przeszło 20 tys. miesięcznie, cho­
ciaż poza normalnemi wydatkami 
administracyjnemi, zarząd miejski 
wydatnie subsydjował wszystkie 
organizacje społeczne, działające 
na terenie miasta, prowadził przed 
szkole i kursy dokształcające, u- 
dzielał stypendjów uczącej się 
młodzieży szkolnej i datki świą­
teczne dla biednej ludności mia­
sta, obficie zaopatrywał szkoły w 
pomoce i urządzenia szkolne i t. d.

Te wyniki finansowe gospodar­
ki pozwoliły ówczesnemu zarzą­
dowi miasta spłacić 178 tys. dłu­
gu, powstałego w poprzednim je­
szcze okresie, w związku z budo­
wą gmachu semlnarjum nauczy­
cielskiego i pokryć wydatki w su­
mie 235 tys. zł. za cały szereg in- 
westycyj, jak rozbudowa i zmecha 
nizowanie rzeźni miejskiej, urzą­
dzenia ogrodzenia i uporządkowa­
nie skweru, cieplarni i szkółki 
drzew owocowych, budowę muro­
wanej gajówki i  mostu na przedm. 
Białobrzegi, budowę chodników i 
bruków, • mostu przez rzekę Nettę 
(częściowo), budowę gmachu szko 
ły  powszechnej (częściowo), oraz 
szereg drobnych.

Zarząd ówczesny miał nakre­
ślony całkowity plan uporządko­
wania miasta, a więc: sporządze­
nie planu regulacyjnego, przenie­
sienie targowiska ze śródmieścia, 
budowę hal targowych i jatek 
miejskich, przekształcenie nieużyt­
ków podmiejskich na parki, lądo­
wisko lotnicze, stadjon sportowy, 
stawy rybne (co przy naturalnem 
ukształtowaniu tych nieużytków 
nie pociągnęłoby większych kosz­
tów), uregulowanie prawego brze­
gu Netty i meljoracje przyległych 
bagien, a tern samem i meljorację 
miasta; budowę mostu przez rze­

kę Nettę dla połączenia miasta z 
terenami leśnemi, nadającemi się 
na letniska, budowę gmachu 
szkolnego.

Wszystkie te projekty opierały 
się na zupełnie realnym planie fi­
nansowym i rokowały jaknajlep- 
sze rozwiązanie. Ale... „sanacja" 
nie mogła znieść na stanowi­
sku burmistrza „opozycjonisty". 
Wszystko, co poprzednio zalecały 
władze nadzorcze i co pochwalały, 
naraz spotkało się z potępieniem. 
Gospodarkę miejską uznano za 
„chorą" i  dla „uzdrowienia" mia­
nowano komisarza rządowego, 
zmuszając jednocześnie Zarząd 
miejski do ustąpienia.

Z tego to czasu datują się dwa 
dokumenty z horoskopami na przy 
szłość. Jeden z nich to przepo­
wiednia zarządu, uwieczniona w 
protokule z dnia 14 maja 1929 r., 
o niechybnej ruinie finansowej 
miasta w  rękach komisarskich, 
drugi — to zapowiedź ówczesnego 
starosty Siwika o „uzdrowieniu" 
miasta (protokuł posiedzenia Rady 
Miejskiej z dn. 24 maja 1929 r.).

Po sześciu latach „gospodaro­
wania" komisarza rządowego i 
dwu „sanacyjnych" burmistrzów, 
protegowanych przez wysokie o- 
sobistości „sanacyjne", stan gos­
podarczy i  finansowy miasta 
przedstawia obraz nędzy i  rozpa­
czy.

Poza gmachem szkoły powsz. i 
mostu, wszystkie projekty zostały 
pogrzebane, miasto tonie w bag­
nach, długi miasta ze 156 tys. zł. 
wzrosły do 1.290 tys. zł.

Nieumiejętność wyczucia kon­
iunktury w związku ze spadkiem 
ceny drewna (miasto posiada 1653 
ha lasu), oraz niedbalstwo co do 
wykorzystania innych źródeł do­
chodu, rozrzutność i marnotraw­
stwo, doprowadzone do ostatnich 
granic, spowodowały, że roczny 
czysty zysk, sięgający w  poprzed-.

nim okresie 247 tys. zł., zamienił się 
w deficyt, sięgający 48 tys. zł. rocz 
nie. Miasto jest „zakopane" na kil- 
kanaście lat i  tyleż lat będzie spo­
łeczeństwo, a  przedewszystkiem 
klasa robotnicza, pokutowało za 
grzechy „sanacji", którą tak długo 
tolerowano w  samorządzie.

Przepowiednia zarządu z dnia 
14 maja 1929 r., niestety, okazała 
się proroczą. To też Rada Miej­
ska, choć w  większości swei „sa­
nacyjna", w trosce o dalszy los 
miasta, zdobyła się na potępienie 
tej gospodarki i  żąda usunięcia 
czwartego z kolei „uzdrowiciela", 
który swem zachowaniem się wo­
bec Rady Miejskiej i  społeczeń­
stwa prześcignął wszystkich swych 
poprzedników.

V
Wydział powiatowy w  Augu­

stowie podzielił stanowisko Rady 
Miejskiej, uznając p. MUller - Cie- 
ślikowskiego za nienadającego się 
na stanowisko burmistrza i wy­
stąpił do wojewody białostockiego 
z wnioskiem o usunięcie go ze sta 
nowiska burmistrza m. Augusto­
wa.

P. MUller - Cieślikowski zaskar­
żył decyzję Wydziału Powiatowe­
go do wojewody; zarzucił radnym 
„sanacyjnym", że poszli za opo­
zycją — no i wnosi skargi prze­
ciw wszystkim. Rady Miejskiej 
nie zwołuje nawet na żądanie; 
w  odpowiedzi na to komisje ra­
dzieckie nie chcą robić posiedzeń 
budżetowych.

„Sanacja" augustowska jest zu­
pełnie skłócona. Zresztą właści­
wie w  Radzie Miejskiej prawie już 
jej niema.

SO LID NIE I  TA NIO . Z ałatw iam  
paniom  spraw unki w W arszaw ie i  n a  
prowincj'i z  dostaw ą do domu. Zgło­
szenia k a rtk ą  pocztow ą: W arszaw a, 
M arszałkowska 34. Skrzynka n a  lis ty  
N r. 35.

D , r o g a  d o  z d r o w i a .
D bajcie  o  zdrow y żo łądek l C ho ry  żo łądek  jest n ie ra z  przyczyną po . 
w staw anlo  na jrozm aitszych  c ho rób  i tw orzy złq p rzem ian ą  m a terji . 
Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D - r a  Ł A U E R A  
stosu je  s ię  przy zapa rc iu ; sq łagodnym  środkiem  przeczyszcza jącym , 
regu lu ją  żo łądek  usuw ają  n a g ro m a d zo n e  substanc je  gnilne 1 nłestra- 
w ione resz tk i z o rgan izm u.
Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D - r a  Ł A U E R A
sto so w a n e  w c ho robach  w ątroby , n e rek , kam ien i żółciow ych, w h e m o ­
ro idach . reu m aty żm ie  I a rtre ty źm ie , sq chętn ie  p rzy jm ow ane  przez  chorych

W iadom ości Polsk?1
TRAGEDJA ŻOŁNIERZA.

Stan Hypta z Urzejowic, żoł­
nierz 6 baonu łączności z Jarosła­
wia, wybrał się w ub. niedzielę w 
odwiedziny do narzeczonej, bez 
przepustki. Chcąc powrócić do ko 
szar przed zajęciami, przybył na 
dworzec, a ponieważ nie miał pie 
niędzy, drogę tę usiłował przeje­
chać na gaję. W tym celu prze­
biegł tory kolejowe i zamierzał 
wskoczyć do pociągu z przeciwnej 
strony stacji. Nie zauważył jed­
nak manewrującego pociągu towa 
rowego i  wpadł pod koła parowo­
zu, które go przecięły na pół. Tru 
pa znaleziono o godz. 6 rano, o 
czem zawiadomiono władze woj­
skowe i rodzinę.

TA JEM N IC ZY POŻAR.
W żukówce pod Sochaczewem 

wybuchł groźny pożar w  domu S. 
Gluczyka. W  zgliszczach domu 
znaleziono zwęglone zwłoki Glu­
czyka. Dochodzenia doprowadzi­
ły  do sensacyjnego odkrycia. Pod­
czas oględzin zwęglonych zwłok 
Gluczyka znaleziono na czaszce 
ślady ran, zadanych prawdopodo­
bnie siekierą. Okazało się, że wie­
czorem do domu Gluczyka, który 
uchodził za majętnego, weszło kil 
ku mężczyzn, którzy zamordowali 
go, ułożyli na środku izby i pod­
palili dom. Morderców do tej po­
ry  nie ujęto.
TRAGEDJA W  R ODZINIE W A C H ­

M ISTR ZA .
Potworna zbrodnia czy samobój­

stwo?
W  Radymnie koło Przemyśla ro 

zegrał się. krwawy dramat rodzin­
ny, który pociągnął za sobą życie 
młodej kobiety.

Wachmistrz 10-go dywizjonu 
taborów, Siemiątkowski, wdowiec 
z trojgiem dzieci, ożenił się z mło 
dą dziewczyną. Pożycie małżeń­
skie obojga było spoczątku bar­
dzo szczęśliwe. Po jakimś czasie

Siemiątkowski począł żonę zanie­
dbywać, urządzał jej ciągle awan­
tury, a wreszcie zaczął ją  zdra­
dzać. Ten stan rzeczy trwał dość 
długo.

W nocy rozległ się w  mieszka­
niu Siemiątkowskich strzał. Na od 
głos strzału przybyli sąsiedzi, któ 
rym Siemiątkowski oświadczył, że 
żona jego popełniła samobójstwo. 
Jednak przeprowadzona na zarzą­
dzenie władz sekcja zwłok wyka­
zała niezbicie, że S. Siemiątkowska 
została zamordowana wystrzałem 
z rewolweru.

Żandarmerja wojskowa areszto­
wała Siemiątkowskiego. Areszto­
wany wypiera się winy 1 uporczy­
wie twierdzi, że żona jego popeł­
niła samobójstwo.

Na zarządzenie prokuratora przy 
wojskowym sądzie okręgowym zo 
stał Siemiątkowski odstawiony do 
wojskowego więzienia.

PRZEJECHANY PRZEZ TR A M ­
W AJ.

W Wielkich Hajdukach wyda­
rzył się tragiczny wypadek zakoń­
czony śmiercią Alfreda Gordzieli- 
ka z Kochłowic.

Gordzielik jechał furmanką z Ka 
towic w kierunku Świętochłowic. 
Na ulicy Marsz. Piłsudskiego w 
Wielkich Hajdukach wyskoczył on 
z wozu, aby udać się do sklepu po 
zakupy. W  tym samym momen­
cie nadjechał tramwaj ze Święto­
chłowic, pod który wpadł Gordzie 
lik, doznając złamania podstawy 
czaszki. Poniósł on śmierć na 
miejscu.
PO STRZELONY PR ZEZ STRAŻ­

NIKA.
Na szlaku kolejowym Rojca — 

Radzionków postrzelony został 
przez strażnika kolejowegi 16-let- 
ni Henryk Musialik, który usiło­
wał zabrać węgiel z przejeżdżają­
cego pociągu. Rannego w  nogę 
Musialika odstawiono do szpitala.
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W niedzielę, dn. S m arca b. r., o godz. 10-tej przedpoł., w sali Do­
mu Górników przy Al. Krasińskiego 16, odbędzie się

Doroczne W alne Zebranie członków  P a rtii
z porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokółu z poprzedniego W alnego Zebrania;
2) W ybór Komisji Matki;
3) Sprawozdania: a) organizacyjne, b ) kasowe, c) Komisji rewi­

zyjnej, d ) „Naprzodu", e) T. U. R.;
4) Dyskusja;
5) W ybory Okręgowego Komitetu Rob. P. P. S. Kraków - miasto, 

Komisji rewizyjnej i Sądu Partyjnego;
6) Sytuacja polityczna i gospodarcza;
7) Dyskusja i wnioski.
W stęp na W alne Zebranie mają wyłącznie członkowie Partji, za 

okazaniem legitymacji i nie zalegający z wkładkami partyjnemi.
OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY P. P. S. 

KRAKÓW - MIASTO.

K R O N IK A  K R A K O W S K A
Kraków w hołdzie bohaterom rewolucji austrjarkiej
Uroczysta akademja

b z iu r ia  h is z p a f is K a
W M uzeum Narodow em w Sukien­

nicach w czw artek, dn. 5 m arca, o 
godz. 6  wiecz., p rof. Uziembło, w y­
głosi odczyt p . t . :  „Sztuka h iszpań­
sk a ", urządzony sta ran iem  Tow. 
P rzy jac ió ł M uzeum Narodowego.

Prof. Uziembło omówi w cało­
kształcie  sz tuk i półw yspu: budowni­
ctw o H iszpanji, je j a rch itek tu rę  i 
rzeźbę, ze szczególnem uw zględnie­
n iem  wpływów A fryki, wpływów ja -

Emeryci kolejowi 
baczność!

W dn. 5, 6, 7, 8 i 9 marca b. r. 
zgłaszać się m ają emeryci kolejo­
wi w Kolach miejscowych ZZK., 
celem złożenia własnoręcznych 
podpisów na petycjach, które skie 
row ane będą do Prezydjum Rady 
Ministrów o wstrzymanie wykona 
nia rozporządzenia Rady Mini­
strów, zmniejszającego od 1 kwie­
tnia b . r. wysługę emerytalną za­
borczą, oraz o powołanie do zapo­
wiedzianej przez Rząd Komisji 
przedstawicielstwa emerytów Ko­
lejowych.

ZARZĄD OKRĘGOWY ZZK. 
KRAKÓW.

kie  przeniknęły i  skrystalizow ały się 
w  szeregu arcydzieł a rabsk ie j a rchi­
te k tu ry  w  H iszpanji. Głównym tem a­
tem  w ykładu będzie m alarstw o hisz­
pańskie.

Bilety n a  w ykład prof. Uziembły 
nabywać można przy  kasie  Muzeum 
N arodowego w cenie 1 zł., dla mło­
dzieży 50 gr. —  D la członków Tow. 
P rz y j. M uzeum Narodow ego w stęp 
bezpłatny. Całkow ity dochód n a  cele 
Tow. P rz y j. Muz. N ar. w  Krakowie.

R e p e r tu a r
T E A TR IM. J .  SŁOWACKIEGO.
Środa, 4 m arca  popoł.: „Niebieski 

p tak ". Wiecz. w ystęp a rtys tów  „Ko- 
m edji Francusk iej".

Czw artek, 5 m arca: „Rozkoszna 
dziewczyna".

TEA TR  STARY.
O sta tn ie  dw a wieczory Wesołej 

F a li Lwowskiej w S tarym  T eatrze. 
W  sobotę 7  b. m. o godz. 7 i  9.15 wie­
czór w ystąp ią  w  S tarym  T ea trze  zna 
komici a rty ści „W esołej F ali Lwow­
skiej, a  to : W. M ajew ska, W. Bu­
dzyński, A prikózenkranz i U nten- 
baum , P a n  S trońć  i  J .  Wieszczek i w y­
konają  bogaty  program , pełen hum o­
ru , piosenki, g ro tesk i i  dowcipu.

W niedzielę, 1 b. m., sa la  Domu 
Górników wypełniła się po brzegi. 
Krakowski pro letarja t złożył hołd 
bohaterom rewolucji ć.ustrjackiej. 
Na sali panow ał poważny, podnio­
sły nastrój. Orkiestra tram waja- 
rzy rozpoczęła akademję, potem 
zaśpiewali „czerwoni harcerze".

Z abrał głos przewodniczący Ra­
dy Zawodowej, tow. Nowak. P a ­
da ją  twarde, dobitne s*owa. W śród 
oklasków obejmuje przewodnictwo 
tow. Mastek, poczem odbyw ają się 
deklamacje czerwonycn harcerzy.

Następnie zabiera głos tow. dr. 
Drobner, który nakreśla dzieje bo­
haterskich walk robotników au- 
strjackich. Mówca przedstawia 
w spaniałą pracę socjalistów au- 
strjackich. Rozwój sił socjali­
stycznych przestraszył reakcję, 
która w idziała w  tern koniec, swo­
jej władzy. M usiało dojść do roz­
grywki. Sprowokowana klasa ro­
botnicza ruszyła do walki. Arma­
tami. karabinami mąszynowem.i ga 
zami, zgnieciono rewolucję. Prze­
lana krew robotnikom austrjac- 
kich woła o zadośćuczynienie. Ro­
sną szeregi proletarjackie. Faszy­
stowski rząd austrjacki musi ru­
nąć pod naporem socjalistycznego 
proletarjatu. Wiedeń jjędzie zno­
wu czerwony; czerwonym będzie 
cały świat.

„Czerwony harcerz" wygłasza z 
wielką siłą w iersz proletarjacki.

Tow. dr. Ciołkoszowa omawia 
znaczenie rewolucji austrjackiej 
„P ro letarja t nie lęka się walki, 
pójdzie z ochotą w bój, w  bój o- 
statni, w  bój zwycięski!" — za­
kończyła wśród oklasków.

N astępuje chóralna deklamacja 
Skolei dr. Szumski w  krótkich sło­
wach zwraca- się do zebranych z 
gorącym apelem, aby  m asowo wstę 
powali do organizacji socjalistycz­
nej. D rogą nieustannej, Wytrwa­
łej pracy osiągniemy zwycięstwo. 
Zabłyśnie nam słońce wyzwolenia.

O rkiestra tram w ajarzy gra  mar­
sza, poczem czerwoni harcerze wy­
głaszają  chóralną deklamację.

Tow. Mastek w końcowem prze­
mówieniu jeszcze raz wzywa do 
organizowania się, do jednolitości 
i solidarności (oklaski).

W szystkie przemówienia przyj­
mowano z uznaniem. Ze śpiewem 
„Czerwonego Sztandaru" tłumy 
rozeszły się.

Kraków robotniczy godnie uczcił 
bohaterów austrjackich. '

Historie dnia
CO, GDZIE, KOMU I  KOGO?
BĘDZIE JA D Ł  NA  SREBRZE.
Nieujęci narazie  spraw cy, dostali 

się po w yw ażeniu drzw i, do m ieszka­
n ia  N . ERLN H ALT, przy  ul. Dietlów 
skiej L . 3  i  skradli ń a  je j szkodę n a ­
czynie srebrne garderobę dam ską i 
gotówkę 150 zł.
źle Zaczął się im marzec.

A resztow ano J . Schneidera, z  n a ­
rzędziami do w łam ania, o raz  Z. Ba­
rana  za w łam anie się w raz  z drugim  
osobnikiem, k tó ry  zbiegł, do mie­

szkania  F r . Pieczyka, woźnego Mu­
zeum Przem ysłow ego p rzy  ul. Smo­
leńsk. Sprawcy zostali spłoszeni 
przez Piecyka i  zbiegli, nić nie żabie 
rając.

A resztow ano J .  D m ytryszyna, za 
włamanie się dn ia  1 m arca  b. r ., w 
tow arzystw ie nieznanego osobnika, 
do Salonu M alarzy  Polskich d -ra  F r i 
s ta  p rzy  ul. F lo rjańsk ie j L . 37, I .  p., 
gdzie uszkodzili b iu rka , w  poszuki­
w aniu p:eniędzy. Gdy spraw ców  spło 
szono, jeden z nich zbiegł, zaś Dmy- 
try szyn  wyskoczył z okna I  p . n a  po­
dwórze i  został u ję ty  przez  policję.—  
Złodzieje sk rad li 20 zł. gotów ką.

A resztow ano J .  Ziółkowskiego, za 
kradzież skrzynki narzędzi rolni­
czych, w artości około 200 zł. dokona­
ną dn ia  28 m arca  b. r. n a  dworcu to ­
w arowym, w  czasie ładow ania do po­
ciągu, n a  szkodę R. Feldgriina. 
Skrzynkę odebrano.

Dyżury lekarzy
D N IA  4 MARCA — NOC:

1) Dr. Goldberger H en ryk  — - J a ­
giellońska L. 11, tel. 128-96.

2) D r. Ralski Lesław  —  Zyblikiewi- 
cza 5.

3) Dr. R itte r  Jakób  — św. G ertru ­
dy 18, tel. 118-90..

4) Dr. K łeczek Stan is ław  — Litew ­
ska  6, tel. 178-14.

Tragiczna śmierć 
robotnika

Na bocznym torze kolejowym 
między stacją Kraków - Plaszów 
a  ul. Wielicką, podczas przetacza­
nia wagonów, został zabity prze­
tokowy Karol Gawlik, la t 42, zam. 
w Bierzanowie. Został on zabity 
w czasie zeskakiwania z wozu, 

gdy pociąg był jeszcze w  ruchu, 
gdyż zaczepił nogą o koło, a upadt 
szy na ziemię, został przejechany 
i poniósł śmierć na miejscu.
Co grają w kinoteatrach

A D R IA : „Zapom niany człowiek"
A T L A N T IC : „N ie odchodź odom

APO LLO : „Poznali się w  M onte 
Carlo".

BAG A TELA : „Roześmiane oczy' 
(Shirley Tem pie) i rew ja : „U  źródła 
śmiechu1'.

PRO M IEŃ : „W pogoni za szczę­
ściem".

S T E L L A : „M anew ry miłosne".
SZTU K A : „Noce egipskie".
ŚW IT: „Pan Tw ardow ski".
W ANDA' „O statn ie  dni Pompei".
UCIECHA: „Koenisrsmark".

Dnia 1. marca 1936 zmarł 
w Krakowie

nasz najukochańszy 
Towarzysz i Przyjaciel

Odczyty T.U.R.
O chorobach wenerycznych — 

odczyt dr. H. Leuchtera odbędzie 
się w czwartek, dnia 5 marca, o g. 
7 wiecz. v/ Domu Zw. Żaw. T ram ­
w ajarzy — pi. Serkowskiego ,7.

Konflikt na Dalekim Wschodzie 
— odczyt tow. dr. I. Aleksandro­
wicza odbędzie się w  sobotę, dnia 
7 m arca o godz, 6 wiecz. w  Domu 
Zw. Zaw. Kolejarzy —  ul. W ar­
szawska 17.

Radio krakowskie
ŚRODA, 4 m arca  1936.

6.30 A udycja  poranna. 6.50 P ły ty . 
8.00 A udycja d la  szkół. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Dzień, południowy. 12.30 
K oncert. 13.25 C hw ilka gospodar­
stw a  domowego. 13.30 P ły ty . 15.15 
W iadom. o eksp. polskim . 15.30 Kon 
c e r t o rk ies try  64 pu łku  piechoty, 
16.00 „Zagadki muzyczne". 16.20 Rę 
c it. śpiew. 16.45 Rozmowa m uzyka 
ze słuchaczem  rad ja . 17.00 „Człowiek 
i m aszyna". 17.20 R ecital skrzypco­
wy. 17.50 „Od białego do czerw one­
go caratu " . 18.00 K oncert kam eral­
ny. 18.30 „Skrzynka ogólna". 18.40 
W iadomości bieżące. 18:45 N ajw ięksi 
tenorzy św ia ta. 19.00 „Poradnik  tu ­
rystyczny". 19.20 K oncert. 19.35 W ia 
domości sportow e. 19.50 R eportaż  ak  
tua lny . 20.00 Pły ty . 20.45 Dzień, 
wiecz. 21.00 „Twórczość F ry d e ry k a  
Chopina". 21.40 „Cudzoziemki". 21.55 
A k tua lna  pogadanka gospodarcza. 
22.05 M uzyka lekka. 23.05 W ieczorne 
nastro je.

CZW ARTEK, 5 MARCA.
6.30 A udycja  poranna. 6.50 P ły ty . 

8.00 N a  k ierm aszu  kaziukow ym . 
11.57 S ygnał czasu. 12.03 D zień, po­
łudniowy. 12.03 P ły ty . 13.25 Chwil­
k a  gospodarstw a domowego. 13.30 
P ły ty . 15.15 W iadom. o eksp. pol­
skim. 15.30 „Od p iosenki do piosen­
ki". 16.00 G adaninka S tarego  D okto­
ra" . 16.20 P ły ty . 16.45 Cała Polska  
śpiew a. 17.00 W ielkie i  drobne w y­
nalazki. 17.15 W łoskie n a stro je . 17.50 
A k tua lna  pogadanka  gospodarcza. 
18.00 K oncert. 18.30 N as tró j w  ob­
razie. 18.40 D okąd jechać  w  św ięto?  
18.45 N ajw ięksi teno rzy  św iata. 

. 10.00 Z aklęty  Dwór. 19.20 K oncert. 
19.35 W iadomości sportow e. 19.50 Po 
eadanka  ak tualna . 20.00 M uzyka lek 
ka. 20.45 Dzień, wiecz. 21.00 T ea tr  
W yobraźni: „Pustkow ie" .. 21.35 „ N a­
sze p ieśni". 22.00 K oncert. 22.30 
P ły ty . 23.05 Pły ty .

Spraw y gm inne w  Nnwym  B ytom  u
K R O N I K A  Ś L Ą S K A

Przed c iekaw ym  procesem w  Katowicach R adio  Ś ląskie
Ónegdaj odbyło się posiedzenie 

Rady Gminnej w N. Bytomiu. 
M. innemi wprowadzono w  urząd 
radnych Józefa Lajtmonda i Ja­
na  Tw ardonia (z frakcji niemiec­
k iej), zniesiono jeden nieaktual­
ny już sta tu t miejscowy i umo­
rzono nieściągalne opłaty miesz­
kaniowe. Najważniejszemi punk­
tami obrad były wybór ławnika i 
uchwalenie budżetu. Ławnikiem 
wybrali Niemcy 8 głosami swego 
kandydata, m istrza Twardonia, 
wskutek rozbicia frakcji polskiej, 
która zaproponowała aż trzech 
kandydatów, co jest dowodem jej 
„spójności". Powodem rozbicia 
byli niektórzy chadecy, którzy o- 
pierając się przy kandydaturze 
swego prezesa organisty Brzeź- 
niczka, nie chcieli dopuścić do 
żadnego kompromisu. Za to  spot­
kała  ich porażka, bo kandydat na 
14 głosów uzyskał tylko 3.

Przy dyskusji budżetowej radni 
Olszówka i Rottau zachwycali się 
wynikami pracy Zarządu gminne­
go. Nieco mniej entuzjazmu wy­
kazał radny tow. Piątek. Zacze­
pił on zamiar. Z arządu gminnego 
budowania jednoizbowych miesz­
kań dla bezdomnych rodzin (ba­
raków ), uzasadniając to  tern,-tże 
takie mieszkania nie odpowiadają 
wymogom humanitarnym oraz, że 
nawet przepisy policyjne na  coś

podobnego nie zezwalają. P ropo­
zycję, by budowano mieszkania 
większe,' przynajmniej z 1 poko­
jem i kuchnią, ponieważ bezdom­
ni to też przecież ludzie, odpra­
wiono uwagą, że bezdomni Rudy, 
ulokowani w podobnych mieszka­
niach, czują się w  nich szczęśli­
wi. N adto Piątek zaproponował 
jeszcze podwyższenie kredytów 
na zatrudnienie bezrobotnych. U- 
bolewać należy, że jednak ani 
pierwszy ani drugi wniosek nie 
został poparty przez radnych — 
robotników, wskutek czego oba 
wnioski upadły ku szkodzie bez­
domnych i bezrobotnych. A rada 
w N. Bytomiu składa się prze­
ważnie z robotników. Bez kom­
plementu, ale Zarząd okazał przy 
ustaleniu kredytu dla bezrobot­
nych więcej serca, jak  współbrat 
radny, bo proponował na ten cel 
29.000 zł., ale komisja finansowa 
(radni robotnicy) urwała 3.000 
zł. i ustaliła 26.000 zł. Co do za­
miaru budowy mieszkań, to gdy­
by wszystkie projekty, z którymi 
Zarząd Gminny w  ciągu okresu 
„radosnej twórczości" wystąpił, 
były choć w 50% wykonane, to 
nie byłoby u nas głodu mieszka­
niowego. Ale wszystkie projekty i 
obiecanki okazały się zwykłemi 
bombami wyborczemi. Po wybo­
rach „obiecki pod niecki".

Dnia 12 b. m., o godz. 9-ej rano 
odbędzie się na sali 89 w gmachu 
Sądu Okręgowego rozprawa w 
sprawie fałszowania metryk w U- 
rzędzie Meldunkowym M agistratu 
m. Katowic. Jak słychać świadko-

wie poruszą szereg nadużyć w Ma 
gistracie, rzekomo tuszowanych, 
celem ukrycia ich przed opinją pu­
bliczną. Proces ten budzi wielkie 
zainteresowanie w Katowicach.

W ia d o m o ś c i  r ó ż n e
Sąd grodzki .rozpatryw ał bardzo 

charakterystyczną spraw ę w spra­
wie nadpłacenia komornego. Loka 
tor domu, podlegającego ustawie 
o ochronie lokatorów, wpłacił ko 
morne zgóry do 1 stycznia 1938 r. 
Wpłatę tę  uskutecznił przed wej­
ściem w  życie obniżki komornego 
w domach starych. Po ogłosze­
niu dekretu, lokator zażądał od 
właściciela domu zwrotu różnicy 
komornego. Gospodarz odmówił, 
wobec czego spraw a oparła się o 
sąd. Sąd uwzględnił powództwo 
lokatora, zasądzając na jego rzecz 
zwrot 15 procent różnicy nadpła­
conego komornego od daty wejś­
cia w  życie dekretu, t. j. od dnia 
1 grudnia 1935 r.

***
Miejski Komitet Funduszu Pra­

cy w  Chorzowie podaje do wiado­
mości, iż z dniem 3 m arca b. r. 
rozpoczyna wydawanie talonów 
na naturalja w edług następującego

Z ycie ro bo tn icze
ZEBRA N IA  INW ALIDÓW  

D nia 4 marca.
R uda: o godz. 3-ciej w  domu N a­

rodowym ,—  re f. tow . Marek.
Czerw ionka: o godz. 2-giej u  Cze­

cha  —  ref. tow . Krzywoń.
B ełk : o  godz. 5 -ej u  Sidołka —  

re f . tow . Krzywoń.
D nia 5 m arca.

O rzegów : o godz. 2-g iej u  Ledwi- 
g a  — ref. tow . M arek .

Chorzów I :  o godz. 2-giej w  Domu 
Polskim  —  re f. tow . Krzywoń.

W  niedzielę, dnia 8 marca.
K asztow y - K rasow y: o godz. 

3-ciej u  M achy —  ref. tow . Marek.
Ż ory: o godz. 11.30 u  Szym ury ze­

bran ie  konsty tucy jne  inwalidów i— 
rew . tow . Krzywoń.

ZEBRA N IA  C. Z. G.
W  niedzielę, dn ia  8 marca. 

Kochłowice: o godz. 10-tej u  p . 
R ekusa W alne Z ebranie —  ref. przy­
będzie.

K ończyce: o godz. 15-ej u  p . W i­
daw skiej —  re f. przybędzie.

W ełnowiec: o godz. lOej u  p . Bu­
rego  —  re f. przybędzie.

Łagiew niki: o  godz. 10-ej u p. 
D ymka —  re f. przybędzie.

Janów : o godz. 15-ej w  św ietlicy— 
ref. przybędzie.

Giszowiec: o godz. u  p. H eczki — 
ref. przybędzie.

L ipiny: o godz. 10-ej u  p. Macho- 
n i a —  ref. przybędzie.

Siemianowice: o godz. 10-ej u . p. 
M oronia W alne Zebranie —  ref. 
przybędzie.

Redaktor odpowiedzialny; STANISŁA W NIEMYSKL

Komunikat partyjny
Egzekutywa O.K.R.-u uchwalą z 

dnia 19 lutego r. b. postanowiła 
uchylić swą decyzję z dnia 21 li­
stopada 1935 r. o zawieszeniu w 
prawach członkowskich tow. Teo­
fila Stankusza i przywrócić mu te 
prawa.

Z a O. K. R. P. P. S.
janta, sekretarz.

R e p e r tu a r
T E A TR POLSKI.

Środa, 4  m arca: „T uroń" o godz. 
20-ej.

Czw artek, 5 m arca: „M adam e But- 
te rf ly "  w ystęp Teiko-K iw y o g.20.

Sobota, 7  m arca: „Turoń" dla szkół 
o godz. 15.30.

Sobota, 7 m arca: „W iosenne po­
rządki"  o godz- 20-ej.

porządku: Dla Chorzowa 1, II i IV 
na targowisku końskient w Cho­
rzowie I: w torek, dnia 3 b. ni. o 
godz. 8 — 13 litera A — Z pra­
cownicy umysłowi i kobiety, ś ro ­
da cn ia  4 b. m. od godz. 8 — 13 
litera A, B, C, D, E, F, G, H; czwar 
tek dnia '> b. m. od  godz. 8 — 13 
litera I, J, K, L; piątek dnia 6 b. nt. 
od godz. 8 — 13 litera M, N, O, 
P, R; sobota dnia 7 b. m. od godz. 
8 — 13 litera S, St, Sz, U. V, W, 
Z; poniedziałek dn a  9 b. m. od 
godz. 8 — 13 opóźnieni. Dla 
dzielnicy Maciejkowice — Dom 
Noclegowy Maciejkowice, ul. Brze 
zińska 9; czwartek dnia 5 b. m. 
od godz. 10 — 12 litera A — Z i 
kobiety. ,D la  Chorzowa III w b. 
gminie Chorzów: piątek dnia 6 b.' 
m. od godz. 9 — 12 litera A Z 
i kobiety. Po odbiór talonów na 
naturalja winien sią staw ić każdy 
bezrobotny osobiście.

*»

Do pryw atnego mieszkania Łu­
cji Bołdysowej w Szopienicach 
wtargnęło przez drzwi kuchenne 
czterech bandytów. Bandyci ste- 
roryzowali znajdującą się w  mie­
szkaniu 17-letnią córkę Bołdyso­
wej, zadając jej trzy rany rękoje­
ścią reloweru w  głowę i zrabo­
wali z mieszkania przeszło 1000 
zł., poczem zbiegli. W ezwana po­
licja wdrożyła śledztwo.

s#

Strażnik graniczny w  Łagiewni­
kach, w  pościgu za przemytnika­
mi, użył broni palnej, raniąc prze­
mytnika Józefa Mądrego z Czela­
dzi. Tego samego dnia strażnik 
graniczny postrzelił przekradają­
cego się przez granicę przemytni­
ka Ignacego G ąsiora z Bielszowic. 
Obaj przemytnicy usiłowali prze­
mycić z Niemiec do Polski więk­
szą ilość cytryn.

ŚRODA, 4 m arca 1936 r.
6.30 Pieśń  poranna i gim nastyka. 

6 50 M uzyka lekka. W  przerw ie o 
godz. 7.20 Dziennik poranny. 12.03 
Dziennik południowy. 12.15 O kobie­
cie włoskiej —  pogadanka. 12.30 Kon 
cert. 13.25 Chw ilka gospodarstw a do 
ulowego. 13.30 Lekcja języka  polskie 
go. 13.45— 14.30 K oncert popularny. 
16.00 Zagadki muzyczne —  audycja 
d la  dzieci. 16.20 R ecital śpiewaczy. 
16.45 Rozmowa m uzyka ze s łu c h a-. 
czerń rad ja . 17.00 D yskutujm y „Czło 
wiek i m aszyna". 17.20 W yznanie ml 
tosne (p ły ty ,. 17.50 K siążka  i wie­
dza „O książce J a n a  K ucharczew- 
skiego" Od białego do czerwonego 
cara tu  —  T rium f reakcji. 18.00 J o ­
hannes B ram s: K w inte t klarnetow y.
18.30 O grodnik śląsk i „Rozwój pol­
skiego w arzyw nictw a n a  Śląsku". 
19.00 M iasto nad zmarłerni szto ln ia­
m i —  odczyt. 20.00 Godzina Z agłę­
bia Dąbrow skiego. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 O brazek z Polski 
współczesnej. 21.00 XXVI audycja  z 
cyklu „Twórczość F ry d e ry k a  Chopi­
na"  (1810— 1849). 21.40 N a m arg i­
nesie „Cudzoziemki" —  szkic lite rac ­
ki. 21.55 A ktualna  pogadanka gospo­
darcza. 22.05 M uzyka lekka. 23.05—
23.30 M uzyka taneczna.

Czw artek, 5 marca.
6.30 P ieśń  poranna i g im nastyka. 

8.10 A udycja  d la  szkól: „N a kierm a 
szu Kaziukow ym " reportaż. 12.03 
D ziennik południowy. 12.15 Poranek 
muzyczny d la  młodzieży szkół śred­
nich. 13.00 K oncert fortepianow y. 
13.25 Chwilka gospodarstw a domo­
wego. 13.30 —  14.30 K oncert popu­
larny . 75.30 Od piosenki do piosenki. 
16.00 Chcecie jeszcze o M arceljanku?
—  opowiadanie d la  dzieci młodszych
—  w ygł. H enryk  Ładosz. 16.15 Mu-

P o d p a la c z e
W  Wełnowcu i okolicy zdarzy­

ły się ostatnio często podpalania 
chlewików bezrobotnych i robot­
ników, gdzie ci chowali swój 
skromny dobytek. Sprawców nig­
dy nie udało się przyłapać.

Podczas ostatniego podpalenia 
jednak zostawił podpalacz liczne 
ślady w  śniegu, które doprowadzi­
ły do ujęcia sprawcy. Jest nim 
bezrobotny M. Mżyk z Welnow- 
ca. Cierpi on na t. zw. piromanję, 
t. j. manję ogniową. Podpalań do­
konał on, będąc nietrzeźwym. Pod 
czas ratow ania dobytku odznaczał 
się w yjątkow ą odw agą, ra tu jąc co 
się tylko dało. W ten sposób przez 
długi czas nikt nie podejrzewał, 
że podpalaczem je st właśnie 
Mżyk.

zyka. 16.20 A rje  operowe. 16.45 Ca­
ła  P o lska  śpiew a. 17.00 W ielkie i 
drobne w ynalazki: „ Jak  z ziarnka  
baw ełny pow sta je  koszula  —  odczyt. 
17.15 W łoskie na stro je  —  w  w yk. o r­
k ie stry  kam eralnej. 17.50 A ktualna  
pogadanka gospodarcza. 18.00 K on­
c e r t szwedzkiej m uzyki sym fonicz­
nej. 18.30 K ukiełki ś ląsk ie  „Kłopoty 
Dorci". 18.45 S tefan  W itas  —  pio­
senki. 19.00 K arlikow a poczta. 20:00 
M uzyka lekką. 20.45 D ziennik wie­
czorny. 21.00 W ielki T e a tr  W yobra­
źni: p rem jera  słuchow iska . oryginał? 
nego p. t . :  „Pustkow ie". 21.35 N asze 
pieśni. 22.00 K oncert T ow arzystw a 
W ydaw niczego M uzyki Polskie j. 22.35 
M uzykka lekka.

S p o r t
ŚLĄ SK  PO L S K I—ŚLĄ SK  O PO LSK I 

3:1 (1 :0 ) .

Zawody rep rezen tacy jne  p iłk i noż­
nej obu Śląsków zakończyły się za- 
służonem zwycięstw em  Polaków . D ru 
żyna  niem iecka g ra ła  ba rdzo  ostro, 
usiłu jąc  w ygrać  mecz i zrewanżow ać 
się za w ysoką p rze g ra n ą  1:9 w  ■'Ka­
towicach. Sędzia A chtelik  z  W rocła­
w ia sędziow ał zupełn ie  stronniczo 
n a  rzecz Niemców.

Czy n ie  lepiej zrezygnow ać z  tych  
meczów z  h itlerow cam i, k tó re  n ie  d a ­
ją  Polakom  n ic , poza rozbijaniem  nóg 
polskich zawodników? Przecież K ali- 
mowskiego także  skaleczył ciężko h i­
tlerow iec z  B ielska!
ŚLĄ SK — B E R L IN  5 :0  (2:0 2 :0  1:0)

Zaw ody hokeyowe Śląsk —  B erlin  
zakończyły się zasłużonem  zwycięs­
tw em  Śląska. A tak  śląsk i by ł zasilo­
ny  przez dobrze g ra ją c ą  tró jk ę  n a ­
padu  krakow skiego, z W ołkowskim 
n ą  czele. Św ietny ten  gracz  rep re ­
zen tu je  nap raw dę n a jlep szą  klasę 
europejską.

W IS Ł A  KRAKÓW  —  W AW EL., 
N . W IE Ś 3:3 (1:1).

24 Szopienice —  22 M ała  D ąbrów ­
k a  5 :3  (4 :0 ) , Kościuszko Szopieni­
ce — Śląsk Siem ianow ice 10:5 (5:0), 
K S S łupna —  N aprzód  Szopienice 
2:1  (1 :1 ) , K olejarze K atowice — 
Pogoń K atowice 4 :3  (0 :1 ), 06 My­
słowice —  IF C  K atow ice 4 :1  (1 :1 ) , 
K S D ąb —  06 K atow ice 2:2 (2:0), 
N aprzód Załęże —  Śląsk  I I  św ię tc- 
chłowice 2 :0  (1 :0 ) , Pogoń N . By­
tom  —  K S Chorzów 2 :1  (1 :0), I sk ra  
Siemianowice—07 Siemianowice 1:1 
(0 :1 ) , N ap rzód  R uda  —  W yzwoie- 
len ie  Ł agiew niki 1 :4  (1:3).

Odbito w drukarni Sp. Nakładewo-Wydawnicze; „Robotnik", Warszawa, W arecka 7.


